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, Ogłoszenia. P renumerata W miejscu. 

rocznie . . . . rs. 3 kop. -
p ółroeznie . . . ra l kop. 50 
kwartalnie . . . I's. - kop. 75 

Za odnoszenie do domu kwar
talnie kop. 10. 

Cena pojedyntzpgo numeru 
kop. 10. 

z przesyłką: 
rocznie . . . . rs. 4 kop. 40 
pólrocznie . . . rB. 2 kop. 20 
kWltrtalnie ... 1'8. l kop. 10 

za 1 razowe po kop. 7 za. 'Vlercz 
petitu lub za jego miej sc'~ 

za 2-6 razowe po kop. 4 Z.'I. 
wiersz. 

za. 7-10 razowe po kop. 3 za 
wiersz. 

Cena ogłoszeń na pierwszej str!'· 
nicy podwójna. 

Reklamy po 10 kop. za wiersz 
petitu. 

vena. ogłoszeń za.grllonicznycL. !J 
10 kop. od wier8za. 

Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W -go Micheisona 

obok Magistratu. - Ogłoszenia przymuj~: Redakcyj a, obiedwie 

księgarnie w Petrokowie, oraz po zagranicami guberni petro
koltskiej wyłą.cznie agentura "Rajchman i l!'renuler" w Vol' arszawie. 

Prenumerate przyjmują w Petrokowic Biuro Redakcyi i obie księgamie. Cz~-
stochowie "Nowa księgarnia"-prócz tego. 

w Częstochowie W. Zieliński. I w Łask~ W. G.rass. . 
w Będzinie " JaniszewskI Stan. w ŁodZI " Jamszewsk.1 Leopold 
w Brzezinach " KrzeIllieniew.ski JUl. \ w Rad~msku "Ruszkow~~1 ~razlU. 
w Dąbrowie " Tomaszewski J. w RaWIe " Szewłodzmskl. ... 

: 

w y C h O d Z i W każ d ą N i e d z i e I ę w r a z z o d d z i e I n y m s t a ł y m D o d a t k i e m P o w i e ś c i o w y ~, 

Z dniem l stycznia 1885 r. ot.wartą została, przy 
ul. Pocztowej w domu W·ej Bortkiewicz, obok rzą
du gUbernijalnego, vis·a-vis izby skarbowej i kasy 

gubernijalnej, 

Agentnra Towarzystwa Ubezuieczeń 
JAK o R" 

" od ognia, transportów, na życie, jak ró-
wnież wzajemnego ubezpieczenia od gradobicia. 
O cl:em zawiadamiając, mam honor poleclć się łas
kawym względom szanownyeh interesantów. 

Leonard Piaszczyński 
(4-1) J emnetra prz!Jsięgł!Jlclasy II. 

F efiks Łuniewski 
JEOMETRA PRZYSIĘGŁY KLASY II·ej 

zawiadamia osoby interesowane, że pozostawszy wol
nym od zajęć rządowych, przyjmuje wszelkie czyn
ności prywatne, jakoto: pomiary i klasyfika
cyje dóbr, podziały kolonijalne i plo
dozmienne tycllże, urzędzanie lasów, 
etc. etc. Adres: "Petl'oków", dom Spahoa, obol: 
teatru. (O-l ) 

Komisarz sądowy przy zjeździe sądziów po
koju n·go petrokowskiego okręgu - Wyszatycki, 
zawiadamia, że z początkiem 1885 roku, w pierwszy 
czwaJ'tek i piątek każdego miesiąca n. s., w m. 'No
wo-Radomsku, w hotelu Polskim, będzie otwarta Je
go kancelaryj a, 110 przyjmowania interesów na. po
wiat nowu-radomski i dla udzielania stronom infor-
macyj. (8-4) 

- Teatr. Tutejsze towarzystwo dra
matyczne w dalszym ciągu wystawiło w 
miejscowym teatl'ze następujące sztuki .,Gę+ 
si i O':jski" Bałuckiego dnia 8 b.m.; dnia 11 

Surdut i siermięga" obraz ludowy Wł. 
Gutowskiego; d. 13 "Zemsta pana Martin" 
przekład z Augier'a; we czwartek Z!\Ś ubic
gły tj. 15 b.m. "Tygrysica." dzieło sceniez l e 
w 5 obrazach z francuzklego. 

Odkupiwszy powrotnie fa
brykę narzędzi Rolniczych w 
"Petrokowie" od W -go A ntosz- 1!!!!!!!!!!!!!!!!I!!!!!!!!!I!!!!!!!!!I!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!l!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!I!!_!!!!!!!I!!!!!~ 

- Napad. Wiliję Trzech Króli, n~ 
wracających z jarmarku z Bełchatow uo 
Łasku 20 blizko kupców i handlarzy izrae
litów, napadło kilkunastu opryszków, któ
rzy jadącym wydarli wszystkie towarY' oraz 
tysiąc kilkaset rubli gotówkę. Fa\ct mlut 
miejsce na trakcie Widawsko piotrkowskIm, 
około karczmy przydrożnej 11 Wygoda -, 
póżnym wieczorem. 

kiewicza, prowadzić talrową 
b ędę nadal pod m oj ą firmą; o 
czem zawiadamiając PPl Rol
ników, mam honor polecić się 
Ich względom, 

(7-1) Hr. SKARBEK. 
--------~----------------.--------------. 

Wszelkie Bakalije świeże, Owoce Fruits 
Glaces, Kasztany. W~nogron~, G .. ~
szki i .Tabłka TyrolskIe, Pierluki, róz
ne Ryby wędzone i marynowane, oraz Pa
sztety Strasburskie i Ostrygi, otrzymał 

Skład Win i Delikatesów 
WQ ZALESKIEgO 

w "Pełrokowie". 
Tt'nże skład pole~a '''ina "'ęgierskie 

Z roku 1880 maślacze i wytrawne, na. 
beczki i garnce, zdatne do konserwowania, 
oraz stare lecznicze wina z r. :1834 
i 1866 roku. (0-9) 

N.tUłYWSZY ŁAZIENKI 
po BrajŁbel'gu przy u!il'y Moskiewskiej i dopro
wadziwszy tlłkowe do porzł\dku, mam 
zaszczyt polecić łaskawym względom Sz. Publiczności. 

(4-4.) Z szacunkiem FHipowicz. 

------------------------------
OSOBA 

z W Y Ż S Z Y ~I P A T E N 'f E lU 
udziela. lekcyj języków i historyi. Wiadomość 
w Redakcyi. (0-9) 

Wiadomości Bieżące. 

- Tania Buc/luia. W pierwszym 
dwutygodniowym peryjodzie istnienia tej 
nstytullyi t. j. do 13 b. m. wydano rozmai

tych surowych produktów i pieczywa za 
sumę !J6 rs. ~a kop. Z tych przygotowano 
l sprzedano: zup porcyj 1210, pieczeni pOl'. 
703, jarzyn por. 891, i śledzi por. 87 (2 na 
porcyję). Za rzeczone pokarmy otrzyma
no gotówką 1071's. 86 1

/ 2 kop. A więc tania 
kuchnia otrzymała zysku w tym czasie 10 r. 
55 1

/ 2 k. 
W liczbie wydanych pokarmów, zaliczo

ny ,vikt służby, złożony z 6-ciu osób. Na
tomiast nieuregulowano ostatecznie wydat
ków na opał, światło i opłatę służby, ja
kie to wydatki, prawdopodobnie, dosięgną 
do wysokości 1 rub. dziennie. 

Po zaspokojeniu wszelkich pott'zeb na u
rzą.dzenie lokalu i utensyljów taniej kuchni 
co uskutecznionem zostało z ofiar dobro
wolnyoh, tania kuchnia posiada w kasie osz
czędności w gotówce przeszło 500 rs. 

Marek dla ubogich sprzedano dotychczas 
za 48 r. 72 1

/ 2 kop. 

- Lo.ły projektów nas~yc1t. O 
towarzystwie dobl'oczynności dochodzi nas 
wiadomość, że projektowana ustawa tegoż 
zwróconą została, z zaleceniem pudobno do
pasowania jej, a racz~i przerobienia na mo
dłę ustawy miasta Łodzi. Natomiast za
twierdzenie projektu kasy zaliczkowo-wkła
dowej spodziewane jest niezadlugo. 

- ~łnutny wypade.,k. Dnia 10 b. 

- Gi'l'nua~yju"ł. W ieści krążąc~ v 
pismach o projekcie założenia gimnazy,'li 
w Łodzi o tyle są prawdziwe, ~iż wła a a 
wyższa przychyla się, ażeby no. cel powyż
szy wydatkowaną była z kasy miejskiei Cl)

rocznie suma 27 tysięcy rs. Dowiadujemy 
się dalej z "Dziennika Łódzkiego," że !ilU

ma ta ma być również przeznaczoną w je 
dnej części, na założenie i utrzymanie gim 

nazyjum żeńskiego. Co się tyczy innych 
środków, zmierzających do powiękazenitl. 
funduszów na utrzymanie pomienionych za
kładów śt'ednich-są to wszystko projekty, 
o których urzeczywistnieniu nio pozyty w 
nego tymczasowo powiedzieć nie motn, 
Nie bez podstawy jest dalej wieść, że 8zk, -
ła sześcioklasowa rzemieślnicza ma być prze 
kształconą na pełną szkołę o ośmiu klasach 
i podzieloną będzie zapewne na dwa OlI 
działy. 

- Dwaj .łędziowie pokoju, ś iei.o 
mianowani w Łodzi, czynności swe rozp\) 
częli już podobno z dniem 13 stycznia r. b 

- Ze stldystyki aptek dru\cowa 
nej w "Wiad. farmac. " widzimy, iż w .;0. 

szej guberni zuajduje się 53 apteki, ~ któ 
rych 43 centralne, 2 filijalne i 8 miej lich 
Od czasu utworzenia gub. piotrkowskiej 
czyli w ciągu 16 lat, liczba aptek si~ pod 
woita z górą, gdyż do 26 dawnych przy by 
to 27 nowych; w jednym 1882 rok. po 
wstało 7 nowyeh aptek. 

Co do naukowych stopni właścicieli l za 
rządt:ających powyźszemi aptekami, agi 
strów farmacyi jest 6, prowizorów 42 l ll(}
mocników aptekarskich 5. 

m. na Idącego plantem drogl żelaznej urzę- - Prasa. prowincyjonalna. \,y 
dnika tutejszej stacyi towarowej pana W .. ostatnim numerze "Echa łomżyńskiego . p. 

Korzystna długoletnia tak nagle najechały puszczone wolno z I'e- J. Laskowski (Korabicz) zawiadamia cz. _ 
~ Z I t' R Z' A W A mizy koła parowozu, że tenże uderzony ca- telników, iż po kilkomiesięcznem za'3tępatwic 
JJ " tą silą kOl'by, padł ze złamaną w dwu miej- redaktora w prowadzeniu tego pisma, usu va 

od 1 lipca 1885 r. folwark 3 wiorsty od st. dr. sClloh nogą· Nieszczęśliwego odniesiono do się obecnie od tych obowiązków. "Kali zu
zel. w.·w.-rozl eglość mórg 500, z których 200 mórg szpitala i znajduje się pod troskli wą opieką nin" zaś szesuaety rok swego istnienia po r;-
ł ą];. 6iadomość u p. A~olfa Kemllnera w "P~t~'okow\e" lekarską. Noga pękła poniżej kolana; cho- tat powiękRzenie dotyc 0Zl400W~b() for. 
tlom wcza..rka. Tamze, w fll;bryczncm . mlf'l" '11 f Q 1',. Je lnl . 'U1l sie d~iś wzO'lednie lepie : po- ' tu Cena t)o lłlimo to poZOSt." l·C nl'c"ml' 

· f'r'. ł' li W' 1""\. n ela l' ' • n . .J'. I' .. <-

(.1- 1 II ~1l110, :te .. K~l·. W arsz. " wykol. ał 11l Z, n:; n~.. P ier wsze lI UD1Cl'y w· now~j j uż PRO IN CY JA. 11 lin I\IllpntacYJP. Cle O J ' I1 ~(';~ ras} i zaw;p..· 
, . 



2 T Y D Z I E N, 

ści artykuły stałych współpracowników 
~lKaliazanina" pomiędzy którymi przoduje 
jak zawsze nn..i wytrwalszy i naj zasłużeńszy 
na jeO"o kartach Adam Chodyński.-Reda
ktor p. K. Witkowski od lat 10 kiel'Ujący 
nawą. pisma, wstępne swe słowo ze szcze
rym wypowiada zapałem. 

- "W.łzechświat" stara się wedle 
sił i możności służyć ogółowi, niosąc mu 
ziarno nauki". Od tych słów się zaczyna 
prospekt "W szechświatll tl, popularnego t y-

zakresie innych gatunków zboża, jak żyta, rozmijajg. się z te mi zasadniczcmi wal' unka
OWSR, jęczmienia, na któl'e popyt za:granicg., mi dobrej refol'my, Opychają. pismo n iepo
dotą,d się nie zmniejsza? oraz 3) czy nie trzebnemi głoskami (jota), rugują pożyte
staje się koniecznością. ulepszyć kulturę ma- ~zne ,naby:k.i język~ pl:~yc~yniają.c? si~ de) 
jątków, przejść do wyższych systemów u- Jego Jasnoscl (rodz:tJ UlJakI pl'zymtot mków 
prawy ~leby, ażeby na mniejszych o ile, w przyp. 6 i 7), wprowadzają d\voistość 
można przestrzeniach, otrzymać większą. prawideł (roz i 10S), ct\.l, Temb:ll'dziej te
ilość zboża? dy poddanie podobnych pl'ojektów Pf)U sąd 

Punkty zjazdu charkowskieO'o są. wspól- ogółu jest niezbędne, aby ogół na. nie sif} 
ne z proO'ramami ankiet rolni~zych rozpo - zgodził. Nie można narzucić jednosta. j ne.i 
ezętych w'" Petersburgu i Warszawie, pisown,i za pomocą szkól', jak b~ło. za KOl?

godr.ika, poświęconego naukom przyrodni- - IJ7ypadki W gubernii. 
czym, na r. 1885. Z wielkiemi przeciwno- Od d. 14 do 22 grudnia było pożarów: 
ściami materyjalnemi walczy to pismo, nie- z podpalenia 3, przez złe urządzenie ko
ustając w pracy szerzenia wiedzy śród ogó- minów 2, wypadkc\w naglej śmierci 1; zna
łu, jej potrzebują.cego, i podając opracowa- leziono martwych ciał 2, świętokradztwo 1. 
nia, na źródłowy.ch wydaniach oparte, a - Listy od Re(laJi:cyi_ 
więc wprost z pierwszej ręki brane". Po- - Ks. ,sta,mirowskiem!l w TVaI·tkowicach. O;Jlatę za. 
mimo trudności wydawnictwa, z którego rok 1884 w kwocie rs. 4 kop. 40 odebraliśmy. 
właściciele nietylko żadnych zysków nie cią- - Panu S. J. w Piotrkowie. Przysłowia należy 

l h f d powtarzać dosłownie, a mianowicie: "Ni()dal~,ko pada 
<:tną., ale nawet muszą. z w asnyc un u- jabłkO od jabłoni."-"Jaka woda taki młyu, ja.ki oj-
~zów rokrocznie pewną. sumę dokładać, pi- ciec taki sJn." - Wszelka liClłncyja, jal:oto: prze
SInO nie umiera i spodziewa się, iż żyć i kładnia, dodttnia., wyrzut.nia., nic może tu być zatlto 
rozwijać się będzie nadal. - Najserdeczniej sowana; przeto logogryfu XIII drukować uie moze-

d
· d'k' . my, i zecb.cesz pan nadesłać inny w to miejsce. 

:tyczą.o powo zellla tygo Ul OWI, ŻyWImy . . d - Panu Szewlud:zińskiemu w Rawie. Egzemplarz 
nadzieję, że ogól nasz czytający Ule a mu ekilpedyjujemy ja.knajregularniej; jednocześnie pi
upaść i zapłaci pismu swemu uznaniem za 8Z emy do Podskarbic. 
jego w dobrej sprawie wytrwałość 

l' - "Gazeta Bzemieśbłicza" pro- \ -: .Pis,o.wnia pol~ka. "Akademija 
c' , pp. majstrów, "laścicieli fabryk i za- U mWJętnoscI ~ Krak?wle wybrała.z gro

'::ladów przemysłowych, poszukujących pra- na s.we.go komItet, ma~ą.cy ro~~o:nac pra~e 
cowników-jak również tych ostatnich po- komIsyI ortograficznej polskteJ l uchwaltć 
szukujących pracy, o bezpłatne prllysyłanie zasady pi~owni. Co do na~, pozostajemy 
do Redakcyi, szczegółowych o tern wiadow przy L;damu, ażeb~ AkademIa, za przykła
mości. Usługa ta gazety może się ba~- ~e~, b. warszawsk~ego 'l'owarzyst~a Pl"~y
dzo przydać osobom interesowanymi ra dZI- JaCl~ł .. N.auk, ~gto?Iła wypra~owam~ sWOlch 
my też z niej korzystać. komISJi l komltetow w formIe prOjektu do 

ocenienia przez ogół, a dopiero po uwzglę
dnieniu lub odrzuceniu różnych uwag, o
głosiła wniosek ostateczny. Należy tei mieć 
na uwadze, że wszelkie refol'my pisowni 
winny polegać na jej uproszczeniu nie zaś 
zagmatwaniu, na zmniejszeniu niepotrzebne
go balastu nie zaś przydawaniu nowego. 
Tak uczyniono np. w pisowni francuzkiej, 
przez wyrzucenie mnóztwa niewymawianych 
s, l i t; tak czynią teraz w Niemczech, przez 
wyrzucenie h i samogłosek pod ,,"ójnych. 
Nadewszystko reforma powi:una być albo 
radykalna, jak zrobili Czesi, albo nader o
strożna i drobna, jak właśnie czynią. Niem
cy; zawsze zaś winna mieć na widoku wię
kszą jasność mowy pisanej i większą pro
stotę prawideł. Tymczasem, o ile nam wia
domo, projekty warsząwskie i knkowskie 

- Ankieta rQlna. Sprawą. obecne
go przesilenia rolnego zajmują. się, prawie 
wszystkie Towarzystwa ekonomiczne w Ce
sarstwie, ziemstwIł., zarządy miast poczto
wych i t. d. Między inncmi zaś Chal·kow
aJcie Towarzystwo gospodarskie urzą.dza 
Zjazd ziemian miejscowych, celem szcze
O"ółowego rozbudzenia handlu zbożowego 
~a południu Rosyi. Zwracamy uwagę 
na główne punkty proponowanego zjazdu, 
obcjnl\lją.ce pytania: l) czy istnieje na 
południu Rosyi przesilenie rolnioze, w jaki 
sposób się objawia, zkąd pochodzi i jakich 
należy użyć środków dla usunięcia wyzy
sku? 2) czy nie należy zmniejszyć pro
dukcyi pszenicy, której ceny tak silnie 
upadły, i przejść do uprawy w szerszym 

czyńsktego; trzebaż tedy Wyl'O biĆ J elln ostaJ
ność woli za pomocą. ustępstw wzajemnych 
na gruncie poiytecznym". 
N~ powyższy pogląd "Gaz. Wal"sz." godzi

my się najzupełniej, Sprawa pisowni pohkiej 
jest dla każdego wykształconego polaka spra
wą. zanadto ważną., aby godziło się ją. lekce wu.
żyć-przy jej rozstrzyganiu należy przede
wszyctkiem, uwzględnić stronę praktyczn:j; 
nie chcemy żadnych innowacyj, ale tylko u
stalenia pisowni-a już najzupetniej nie ży
czymy sobie teoretycznych łu.migtówek. 

- Bezplatne obiady. Z powodu 
rozdawania w Wal'szawie bezpłatnych obia
dów, p. Bot Prus w ~ 52 "Kraju" tak si~ 
odzywa: "W potożeniu obecnem bieda nie 
jest największem złem, ponieważ z gÓI'Y 
można przewidzieć, że jakkolwiek będzie, 
z głodu nikt nie umrze. Ale istotne nie
bezpieczeństwo leży w tem, że I·obot.ni cy, 
pozbawieni zajęcia, żyją dziś z jałmużny, że 
wytwarza się z nich pewien rodzaj dziwnej 
arystokracyi, wobec której Pl·acuj ą.cy czuj;! 
się pokrzy\vdzonymi, że ty"iącc lWZ:/1 sir,; zyG 
na cltdzy koszt, a w społeczeństwie utrwala 
się zasada: "pomoc darmo"-fatszywa i nie 
naturalna. Chorym, starcom i dzieciom na
leży się opi.eka darmo; ale zdro wi po win ni 
coś robić, chociażby zgarniać btoto z je
duej strony ulicy na drugą, albo kopać i 
zasypywać rowy, jeżeli nie znajdz ie si~ dl~ 
nich praca ui:yteczniejsza. Inac zej każd,\' 
kę3 chleba, przychodzącego darmo, stanie się 
trucizną ich godności oso bi8tej, co tat \'"0 

zrozumieć, widząo ludzi, ktÓl'ZY je3zcze ty
dzień temu niośmiało wyoiągali r~kę po mi
seczkę zupy, a dziś z\lohw:.l.le upominają się 
o pieniądz. Obmyślenie jakiegokollviek za
jęcia dla dotkniętych bJzl'obaciem, je3t II 

nas kwestyją tak ważną, jak oozyszczenie 
miasta i ustanowi~nie dozorn lekaraki ego 
w czasie epidemii. N a nieszctę,icie nikt się 
tem nie zajmuje; nie ma organu, który by 
spmwę wziął pod uwagę, nakreślił plan, 
wskazał prac~ choćby m!lt.) uŻlteczn,. P) 

I P. de Massepin. Nie~b1t pan jesteś u- ani ~ącika wolnego; wolę już jechać na m~w 
Romans w wagonie I przejmym, (postępuje naprzód) to musi być szyme. 

tu .... mam bilet .... gdzie jest naczelnik? za- Mówiąc to biegnie ku 10kolUlltywie. 
Z francuzkiego. wiadowca? pomocnik? Pan 'l'upigny, który siedzi w oddzielnym 

Konduktorzy widząc, że się uzieje coś przedziale ze swym służącym, wychyla gło· 
Pociąg za chwilę ma odejść. W głównej sali nadzwyczajnego, zwracają się do zllwiadow- wę przez okno. 

konduktor daje ręką znak, że nie ma chwi- ~y,. który się zbliża z zapytaniem, o co - Co ~ię to sta~o? Dlaczego ?ie j~dą.? 
11 czasu do stracenia. l idZIe.? Urzr,;dmlc. Jakas pam pOlllyhła SIę, są· 

Młoda pani, ku której znak ten jest skie- P. de Ma~s~pin. P.roszę pana .zamówi-' dzita, że ma zamówiony od~zie~nY'pl"zedziat, 
rowany, powst!\je i poważnie, nie spiesząc ła~ od. tygouma oddzle!ny 'pr~edzlał. a .tym czasem p.oka~ał~ .~Ię, ze Jest. zamó
się bynajmniej, postępuje ku dl·zwiom. I ~a~ladowca. ~ ~zys~kle, JaklO były ~o wlOny:. ale na ~nn.eJ. ~lDll. A ll1o.z~ pan 

Na P?ronie .ruc? ożywi?nYi ~ond?ktorzy wZl~cla, zO,st~ty JUZ zajęte przez osoby, kto- zechcIałb~ ustąptĆ ~eJ .Ie~nego. z ~leisc? 
zamykają drZWIczkI wagonowo ZaWIadowca re Je zamowlły.. I . . P. Tupz![ny, z gm~lV~m. -Ą-m mysię· .Z~
przemawia do pani de Massepin, nagląc do I P. de ~as8.epUl. A. teg.o .1?Z zanadto (do- bawny sobIe! - uIn~slnt,e WZiąłem .~rzy mleJ~ 
pośpiechu i zwraco. !ej uwaO"e żejeieli chcę I bywa swoJ bIlet) oto mÓJ btlet. sca, aby być sam I modz lVypahc cyO"a 1'0, 
jechać, m; zn.ledwie ~inutę ~~aau. Z~wiadowca. (przeglądają.c. ~o) Istotnie, ~Wychyla się zno.wu oknem i spostl·;'ega. 

Pani de Massepin,- Jakto? jeżeli chcę je- t? .?llet na o~d.zlelny p1'zedz~at -: ale-na H~ ~. de .Massepm bardzo zafl·lI.sowaną, 
chać?-ależ od tygodnia zamówiłam oddziel- l lmIl WschodmeJ;-proszę SpoJI'zec, mowl do kOlldu:dora) .. Cz;: ~o ta I?t~da, 
11y przedziat .P. de Massepin (z rozpaczą) Co za nieszczę- dl"obn~ .osoba? No, p.owtedz Jej p!l~, ze Je~t 

Spoglądając na pocią.O" i widzą.c że się ŚCIel Często je~dżę liniją. wdchodnią. .... i tu. mIeJsce. (do lokaja). Ty Jame Pl'zeJ-
spóźniła: ' o ten niedołęga służący widocznie się prze. dlltesz do lllnego wagonu. 

- Achl-gdzież jest moje micjs~e? . I Ę!ł~s~ał, a mó.wil~m !l1U wy:raźnie do Newer?.. . Zawiadowca p~'olVadzi plnią de Masse-
Kilku, ~wzr,;dmków. Zapóźno Pum. J akte I OJCIec będZie SIę mepokOlł ... na drodze Ilua-

I 
ptn. Jan zeskakUje z wagonu. P odsadza-

miejsce? łam spotkać .... Czy nie mogłabym mieć od- ją. p. de Massepin, któl'a wchodzi z męczo-
Pani de Mas8epin. Ależ moje-zamówio- dzielnego pocil!gu?.. In:1. P. Tupigny pOIV~taje i, z kapel uszem 

'Ue od tygodniu - w samym śl'odku pO- II Zawzadowca. Najlepiej pani zrobi, jeżeli I w I:ęku, oczekuje ~ż u3i~dzi.e. P, de. Mas
óągu, wsiądzie na ten pociąO", O"dziekolwiek bądź, sepw upada na aledzeme, zaczyna Się wa

Urzędnik. Zdaje mi się. że się pani my- i lecz de~yduj się pani o n~1ychmiast, bo nie- chlować i wybudUJ. śmiechem. 
li - zresztą, już późno - pocią.g odchodzi. ma czasu do stt"acenia. I Pani de b:.asaepin m:l lat d lVadz ieśeia 
"I p'. de Nassc,pin. Jakto odchodzi, a ja? . (Wszystkie okna. wagonów zapełniają się trzy. Przypominrlo bardzo bohaterkę Rlicznego 

-1 71e naczelnIk? leka w-'l1i). l obrazka Greuza "Dzhanek sttU~ZOLly(' - alt 
-; 'lO lichn. ~ "l . P -r-n.,,onin. Ach ~r;~ -;n 7najdęljest ładni~jszi.l; ub,,, .~ hln,],,_.,.;nl , n~ , 
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stawa zasadę, że: ci tylko mają prawo do 
zasiłk()w w naturze czy pieniądzach, którzy 
okażą kwit, że spełnili jaką.ś robotę". 

ś. p. D-r Teofil Koch 
(wspomnienie pośmiertne) 

l' r 1 z I 

pogrzebu, w nauer licznym orszaku pogrze
bowym, obok kolegów zmarłego, obywateli 
miejscowych i okolicznych, widzieliśmy wie
lu włościan z sąsiednich wsi i całą prawie 
ludność żydowskI!- z kahalnemi swemi n~ 
czele, którzy obok wieńca od kolegów, zło
żyli na grobie zmarłego wieniec z napisem: 
"D-rowi Teofilowi Kochowi w dowód wdzię
czności kahał radomskowski. " 

Jakk.olwiek złamany wiekiem i pra0~, nie 
uchylał się nigdy Ś. p. D-r Koch od nie
sienia pomocy cierpiącym do ostatnich chwil 
życia; obok bowiem porady lekarskiej we 
własnym lokalu, widywaliśmy go codziennie, 
bez względu na stan pogody, spieszącego 
bądź to do salonów, bądź na poddasza 
lub do suteren, aby tylko nieść pomoc cier
piącym. Na kilka dopiero tygodni przed 
skonem nastąpiło zupełne wyczerpanie sił; 
wreszcie d.3 b. m. i r. nad ranem zasnął w 
Bogu, tak jak żył; z pogodnem obliczem i 
pokojem w sercu. Był to rzetelny bojo
wnik obowią.zku-prawdziwy człowiek-któ
remu niechaj lekką będz!e ta ziemia po ja
kiej tak stąpać umiał! Zycie zaś jego nie
chaj będzie żywym dla nas przykładem. 

W dniu 5 b. m. i r. odbył się w Ra
domsku smutny obrzęd pogrzebania zwłok 

czci godnego atarca D-ra Teofil;,. Kocha, 
kt6ry przeszło półwiekową pożyteczn~ pro.
(l~ zjednał sobie powszechny szacunek.-Ś.p. 
Teo fil Koch urodził się w Krakowie d. 18 
grudnia 1801 r., gdzie też po odbyciu nauk 
przygotowawczych w ówczasowem Liceum, 
wstąpił na wydział lekarski wszechnicy Ja
gielońskiej i w roku 1824 uzyskał stopień 
d-ra medycyny i chirurgii. Następnie, jako 
lekarz przyboczny księżnej Jabłonowskiej, 
wyj echał za granicę i zwiedził znaczniejsze 
kliniki oraz zakłady w6d leczniczych - a 
powróci wszy do kraju, odbył powtórny ' eg
zamen w b. warszawskim aleksan<.lryjskim 
uniwersytecie i w dniu 13 sierpnia 1827 r. 
przyznany miał stopień magistra melycyny 
i chirurgii. Zaraz w następnym roku, 1828, 
osiadł jako lekarz wolnopraktykujący w Ra- - Ji'ilip S-ulimierski, jeden z naj
domsku i odtąd już aż do końca życia, t. j. dzielniejszych i naj wytrwalszych publicy
przez lat 56 niósł miastu i okolicy poży- stów pol~kicb, zmarł nagle w nocy z dnia 
teczną pracę, bądż to jako b. zdolny i wzię- 7-go stycznia 1'. b. w Warszawie. UI'odzo
ty lekarz, bądź jako światły i podniosłych ny w roku 1843 w Sieradzu, uczęszczał do 
uczuć obywatel. On to bowiem był jednym gimnazyjum tutejszego i ukończył je jako 
z ~rona nu der cZYllnych inicyjatorów zało- uczeń wzorowy, ze zhtym medalem. Prze
żenia miejscowego szpitala powiatowego, a niósłszy się do Warszawy, wstąpił do szkoły 
następnie przez lat kilka bezpłatnym leka- głównej a ucząc się dniem i nocą, zdobył 
rzem i wreszcie prezydującym w radzie gruntowne i szerokie wykształcenie nauko
szczegółowej tegoż szpitala; on w czasach we. Bardzo młodo stanął ś. p. Filip w sze
kilkakrotnej cholery i innych epidemij, po- regu bojowników za prawdę i światło, a po 
ś w ięcat się z całą bezinteresownością, uążąc ukończeniu nauk oddał się zupełnie dzia
śmiało i energicznie ku ich uśmiel·zenlu; on łalności publicystycznej. Płodność jego pi
wreszcie zawsze, mając na widoku wzniosłe sarska była niemal wszechstronną; z pióra 
obowiązki swego powołania, niósł z całą jego korzystały przeważnie "Tygodnik ilu
gotowością swą bezinteresowną radę i po- strowanyU, "Gazeta polska, U "Gazeta han
moc biednej ludności, bez różnicy stanów dlowa," "Kuryer warszawski,u "Nowiny,U 
i wyznań, a uprzejme, łagodne, cierpli- które porzucił dla różności poglądów z wła
we i wyrozumiałe, zawsze i wszędzie ujmu- ścicielami pisma i "W ędrowiecu , którego 
jące obejście się jego, jednało mu wielką przez lat kilkanaście był redaktorem. Jako 
poplłl!'rność i powszechny szacunek, ja- biegły tłumacz, pozostawił SuHmierski dłu
kiego wiilome świadectwa widzieliśmy na gi szereg przekładów uzieł Turgieniewa, 
pogrzebie! Przed kilku laty, w c7.asie ob- Wiktora Hugo i Hacklandera; najtrwalsz~ 
chodu 50-cio letniego jubileuszu jego jednak pracą, zapewniającą mu najpiękniej
pracy, Towarzystwo lekarskie warsz~w- sze wspomnienie i pomnik wieczysty, jest 
skie ",v dowód uczczenia półwiekowych za- stworzenie "Słownika geograficznego". Nie
sług "w zawodzie lekarskim" mianowało go stety, końca tej pracy śmierć nieubłagana 
swym członkiem honorowym; w dzień zaś ujrzeć mu już nie poz\l'oliła. Wzory syn, 

wzorowy mąż, i obywatd pO,ł;osta. do pI' 
sobie, głęboki żal i pamIęć serdeczną, do 
której łączy się uczucie naj żywszego u
znania dla jego zasług i pracy . . 

SZKOŁY PIOTRKOWSKIE. 
X. VI_ 

Okres V-ty - czasy pruskie od 1793-1807 r. 
(Dalszy c:ąg-patl'z ~ 2). 

"Cała nauka ks. Gorębiowskiego zasadzała 
się na deklamacyi. Ale tymczasem zaszła 
zmiana. Rząd pruski zapytał się i o szkoły 
w nowonabytych, jak je nazywano Prusach 
południowych, w granicach których leżał 
Piotrków. Wyszło na to, że je trzeba zre 
widować. I w tym celu wyznaczono radcę 
szkolne~o, sŁawnego na owe czasy pedaO'o
ga Goedike, a za sekretarza dodano mu'" J . 
Bandike, z którym w lat kilka zjednoczyły 
mnie losy. Mąż ten, wielki przyjaciel lu
dzi naukowycb, polubił ks. pijarów, jak 
zakon trudniący sj~ nauczaniem. Ówcze. 
snego prowincyjała tegoż zakonu ks. Zabo 
rawskiego ostrzegł o tem co się święci i 
napomknął, że trzeba, ażeby się przygo
tował na to, iż za rok naj dalej szkoły pi
jarskie, jako głównie trudniące się eduka 
cyją. publiczną, będą lustrowane. 

"Ze tak uczynił sam mi o tem mówił i t( 
powtórzył brat jego J. W. notaryjusz; ks 
Warszawskiego, a następnie mój kolega " 
uniwersytecie warszawskim. Wizyty szk6t 
przez Goedike zrobionej był ten wynik, Żl"' 
szkoły są liche, ale uczący co mogą. rob·i' 
i że trzeba tryb nauczania zmienić, uk
ształciwszy młodzież nauczającą i przyO'o 
towawszy ją do lepszego -wykładu. Pr~ 
gotowanie to miało na celu założenie senll 
naryjum nauczycielskiego przy szkołach Pl 
jarskioh w Warszawie. Z tego to semin 
ryjum wyszli młodzi nauczyciele, uzdolni(~.: 
nietylko w łacinie która była głównp 
przedmiotem ówczesnych szkół, lecz i 
naukach, tudzież językach nowożytny", 
Niebawem młodzi tacy profesorowie przy
byli i do Piotrkowa do szkół zreformow<>
nych o tyle, że już nie jeden uczył w kI 
sie, lecz kilku, według przedmiotów. 
"Przybył do Piotrkowa ks. Przeczytalisk 

w 1801, powtórnie 1806 r., jako rektor, VI 

zgromadzeniu pijarskiem wielce poważany 
jako autor loiki, a z nim przybyli profeso-

ślinową suknię, strojną koronkami i różo- P. Thpigny. Na rewiję? czy jakie mane- P. Tltpigny. 
wym atłasem - okrycie białe kaszmirowe wra wojskowe odbywają się w tej okolicy? na. - Jakto i 
okrywa ją całkowicie; kapelusz wielki bia- P. de Massepin. Na rewiję pretendentów słowo. 

Doprawdy, myśl orygiua.l
tu, w wagonie, dasz im p allo 

ły, z takiemiż piórami. do mej ręki; rlłda też będę, gdy i pan dasz P. de Massepin. Tak panie. Ilekroć w Pa-
Pan Tupigny ma lat trzydzieści pięć; mi o nich swe zdanie. Oto cała rzecz: je- ryżu zeszli się do mnie razem, strasn t.. 

dobrze zachowane ślady znakomitej urody; stem wdową-a ojciec mój żą.da, abym po- rzeczy się działy: zawsze myślałam że przyj 
spokojny i pewny siebie. wtórnie wyszła za mąż. Tacy to są. rodzi- dzie do pojedynku. PowiedziaŁam im n.l-

Pani de M~ssepin śmiać się nie przestaje. cel. Uwiel.biam. moj~go ojca i jeżeli .za mąż reszcie, że wyjeżdżam i decyzyję moją 0,1-
Pan Tupigny uśmiecha się; lecz nie mo- pÓJdę, .zroblę to Jedyme aby mu sprawIć przy- kładam na później, Ojciec mój był w rozpa 

że pojąć powodu śmiechu tej pani. Jemnosó- tak! czy, ale uspokoiłam go obietnicą, że dzi 
. Pani . d~ Massepin. Ach .panie, pozw.ól, P. Tupigny. W takim razie pozwól mi I przywiozę mu na obiad zięcia a, żeby m . 

mech CI S!ę wy~łumaczę ... WI.nną m? to Je- pani powiedzieć, że zadaleko posuwasz swo- dziatać po szalonemu, chciałam się raz je
ste.m .... Nle uWler~y~z pan, .Jaką b:ednem~ je poświęcenie. .. .. szcze przyjrzeć kandydatom do mojej ręk . 
st~rco:Vl ~as~ę wyswladc~yłe.s ... - ~. guybys P: d~ Massepl1~. NJgdy ono .me będ~le P. Tupigny. (trochę poruszony). Al i 
WIedZIał, Ja~l on dobry, JakI zacny. . zawIelkle dla ojca. Co do mme, chętme Pani! iść za mą.ż to-morderstwo. 

Pan. T~pl~oy wytrzeszc~a oczy, bo me pozostałabym wdową; bo sądzę, że kiedy F. de Massepin. Cóż mam robić _ N ~ 
:o~unlle, JakIemu starco\Yl on laskę WY- Bóg mnie nią .uczynił,. s~aleńs~~~m jest n.o- od wódź m~ie pan, proszę, od zrobienia pL'Z} _ 
sWIadczył. ...... weg.o brać .męza; ale .OJCI~C m?J.Jest w Wle- jemności memu ojcu. 

P. d~ .MasBep~n. s.ml~Je ~lę. Jeszcze, lecz k.u l lęka SIę odpo~V1edzl~lnoscI? bo muszę P. Tt~pigny. (chłodniej) Dla pani jed o 
po chwIlI powazmeJe l mOWI: SIę panu przyznać, ze uwaza mDle za cokol- tylko małżeństwo jest wbściwe - ma.łżer _ 

- Dosyć już tych zagadek ... widzę, że wiek lekką istotę i dlatego też żąda, że- stwo z miłości! 
wkrótce ,~ziąłbyś m?ie pa.n za Bóg wie kogo! bym się z~ecydowaŁa. . P. dc Massepin. (spoglądahc na niego 

P. Tuplgny. Alez pam! P. Tuplgny. Jakto? W wagome! Ach nie spudziewałam się nigdy po pan 
}'. de 1Ylassepin. Znam ludzi, .. Lubią są- P. de ]Jfasscpln. Tak jest-zobaczysz pan. abyś takie przestarzałe wygłaszał teoryj '· 

dzić z pozoru, szczególniej wtedy, gdy cze- Ojciec mój ma posiadłość w okolicach Ne- zresztą. zobaczysz pan moich pretendent6 \, 
go nie rozumieją.. Opowiem panu wszystko. wers; dałam slowo, że dziś powiem mu na i sam osą.dzisz, czy mogą. wzbudzić miłoś 

P. TlIpigny. Proszę pani być przekona- kogo padł mój wybór, lecz, że w tych dniach .Naprzód, w Villc neuve Saint-George p' ., 
ną, że pragnę tylko podzielić z nią mój nie miaŁam sposobności widzenia moich pre- znasz pan pułkownika Prestige, ozdobę k,t 
przedział. tendent6w, zawiadomiłam ich, iż przejeż- waleryi; wkrótce z pewnością ZOStl1!1 10 

P. de Massepin. Ja zaś prosz~ cię panie, dżać będę, prosząc, aby na stacyi widzieli jenerałem. - Następnie w Melun, pl·zeds! ' 
żebyś mnie wysłuchał i uwierzył... Bo wi- się ze mną o Tym sposobem przypomnę icb wię panu hl·abiego de Passcrole, bogate ( 
dzi pan,jauę na rewiję. sobie lepiej, wtaścicielu. który rśm II if'si,/v prl..' ,: 
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rowie młodzi: ks. Paweł Rolowski histol'yk, kich, z których osobliwie Szyllel' robit na w Besun<;,on, jako wychodźca. Francuzi tak 
ks. Paweł Clw::anowski profesor literatUl'y, mnie wielkie wI'ażenie, ta/( dalece, że spro- !!o p()lubili, że wystawili mu pomnik; zwła
k~. Majewski Maciej profesor matematyki i wadziłem sobie te pisma Szyllel'lL, których ezczu polubili go dlatego, że im z wielkiem 
fizyki, ks. Chmielewski nauk przYI'odzonych biblijoteka brata nie posiadała. Z francuz- z~dowoleIliem wykładał język polski i clla 
i inni jeszcze, których nie pamiętam. Ci za- kich polubitem Woltera i następnie czy ta- nt\lh ułożył gr'amatykę tego języka, któI"L 
ezęli uczyć nowym tt·ybem. Kotow3ki wy- nie pism tego pisarza zetknęło mnie w r. pozostała w l'ękopiśmie, a ten zaginąt. 
klad:\ł histOl'yję we wszystkich klasach, po- 1812 z J, S. Bandtkem, kiedy po ukończe- l1DI'U!!i syn Józefa Franciszelc kończ y t 
eząwszy od infimy, aż dl) klasy 6-tej. W niu gimnazyjum piotrkowskiego w r. 1811 szkoły w Warszawie u lt!. pijał'ów ale ua
l-ej klasie opowiadał podania O myszach, i po odbyciu w tern gimnazyjum posady rzeka! na bl'ak znajomości dokładn~j języb 
które Popiela zjadły i opowiadając zaraz, kolaboratora udałem się do uniwersytetu łacińskiego. Bo trzeba o tem wiedzieć, że 
że to się tak a tak ma rozumieć. krakowskiego. pijarzy słabo uczyli łaciny tak w Piotrko-

"W klasie 2 i i:l krótki rys całych dzie- nPoezyja i literatura tak mnie pociągnęły wie jak i we wszystkich swych szkołach, 
jów powszechnych. Następnie średnią hi- do siebie, iem prawie nie dbał o mate ma· mając tę zasadę, że dosyć jest znać język 
storyję wykładał w 4, 5 i najnowszą w 6-ej. tyce i naukach przyrodzonych. Pijarzy łaciński o tyle, by zrozumieć autorów i nic 
Osobnego kursu historyi polskiej niebyło, patrzyli ua to obojętnie, będąc w przekona- więcej. Fałszywą mieli zasadę "pisać po ła
tylko opowiadanie jej wcielano do kursów niu, że trzeba uczniowi zostawić wolność cinie to nie potrzeban nie mając tego na wzglę
klasowych, jak wypadło. Wykładał same w wyborze nauki, do której ma sktonność, dzie, że nie znając języka o tyle ażeby w 
fakta, nie rozumując, bo powiadał, że to na- zwłaszcza, że kiedy wypadło, iż będąc ucz- nim pisać, nie zna się i samego języku.. 
leży do wykładów uniwersyteckich. Pa- niem klasy 5-tej w r. 1~09, w e7:I~ic napa- Więc u nich nie można było się nauczyć 
miętam, żem go się zapytał, jaki to będzie du Aush'yjaków na Ks. Wal·SJ;a.wski~ i gruntownie :mi greckiego, ani łacińskiego 
ten wykład uniwersytecki, a on mi n:l to: sam w całej klasie pozostawiony jako nie- języka. Dlatego też, kiedy po skończeniu 
wykład ten polega na tern, że profesor opo. zdolny jeszcze do dźwigania oręża, wszy- uniwersytetu krakowlikiego udałem się do 
wie, jak on rzecz tę i ową rozumie, a jak stkie, Ż'J tak powiem, nauki reprezentowa- Wrocławia, wezwał,mdo siebie Franciszka. 
rozumieją ją inni: ten tak, inszy owak i t. p. łem, składając egzamin z matematyki i z i kształciłem w tym języku, ,." którym 
Tego nie rozumiałem i powiedziaJ:em: jakże fizyki i t. d. wkrótce postąpił o tyle, że w nim pisał 
moZna tak różnie wykładać, kiedy się rzecz "Tak więc skończyłem i zawód ucznia i rozumiał go dokładnie, co Lyło powodem~ 
ma tak, a nieinaczej. A on mi na to: zo- nauczyciela w szkotach piotl'kowskich w r. Ze zostawszy uczniem uniwersytetu wro· 
baczysz, jak to jest, jeżeli przyjdzie kiedy- 1812 i wyniosłem z tych szkół naj milsze cławf'kiego, odbył cały kurs nauki prawa, 
kolwiek dn tego, że wykładu uniwereyte- wspomnienia, u wielbiając szczególnie mego złożył egzamin czterokllrlowy, wrócił do 
Ilkiego posłuchasz. Co do jeografii przyno- brata. najstarszego z rodziny (bom ja był w Warszawy i po złożeniu tak zwanego ma
sił dużą księgę, nazywaną przezeń atlasem, niej nujmłodszy). Następnie ks. Koto,yskie. gistrowskiego egzaminu wciąż odbywał pra
i na tej księdze wskazywał miejsca, o któ- go i Chrzanowskiego, których pamięci też ktykę, w zawodzie prawniczym postępując 
rych opowiadał w historyi. Zgoła, między w późniejszym wieku poś więciłem wydaną przez wszystkie stopnie jakie dla ~rzędni
wykładem Kotowskiego a. Gutkowskiego p~zezemnie "Histol·Y.i~ prawodawstw sło- ków ",,:ydziału prawnego. były przepl~anc, a~ 
wielka a wielka była różnica. Bo Gutko- wlańskich. " nakomec został członkIem senatu 1 na tej 
wski o nic się nie troszczył, czytał, nie nie "Był wielki szereg uczni w ówczesnych posadzie umarł 18,74. Wydał 1848 Wykl~d 
tlómaczyl' i kazał opowiadać, nie troszcząc szkołach pijarskich. 'Yyliclmć ich nazwisk prawa karm:go, 1862 Zasady p"awa f'zymskle
się, czy opowiadający rozumie to -co mówi. niepodobna, wspomnę tylko o 2, że się tak go. podług instytucyj: justyniańskieh. Byt 
X. Chrzanowski zamiłowany w literaturze wyrażę, synowcach moich, brata Piotra sy- \ dZIekanem szkoły głowo do 1868 r. 
europejskiej więcej, aniżeli w literaturze n?ch, Ig~aeYn: i F1·allcis.~k~i. Pier~szy i dru- .,,~ako wychowaniec szkół piotrk?wskich, 
polskiej, wykładał teoryję poezyi i natych- gl bywali o ~ klasy DlzeJ odemme. Ignacy Wimenem dodać, że po ukończemu tako
miast czytał wzory z różnych literatur, o ile z bystrem pojęciem i wzorową pilnośllią wych i posadzie kolaboratora, udałem się 
takowe były w przekładzie polskim. W zbu- skończywszy szkoły udał się do założonego do uni wCl'sytetu krakowskie!1o i szczęśeiem 
dza.ł: ciekawość do czytania i ta była naj- uniwersytetu warszawskiego i kształcił na zapoznałem się z ówcze~ny~ profeeorem i 
większa korzyść z jego lekcyi, albowiem nauczyciela; przeznaczony przez ówczesną biblijotekarzem uniwersytetu J. S. B!lndtke, 
budziła chęć nauczenia się języka, z które- komisyję oświecenia na guwernera w szkole który sam mnie do tego namówił, ażebym 
!Z0 te tłómaczenia pochodziły. Na mnie kadetów w Kaliszu, wrócił po roku do razem z nim mieszkał. zwlaszcza gdy był 
wywierały te lekcy je naj więklize wrażenie i Warszawy i kontynuował dalej na.uki filo· bezżenny i miał dostateczny lokal potemu, 
na szczęście brat mój Józef, naj starszy, któ- logiczne, ale nie wytrwał w nich, uznawszy, ażeby w nim kilku nawet uczni uoiwocay
ry znał dobrze języki nowożytne, mianowi- że lepiej oddać się nauce prawa; po od by- teckioh pomieścił. Tak więc mieszkałem u 
cie niemiecki i francuzki, i obok księgozbio- ciu kursu całkowitego w tej nauce prze- niego lat 2 i czas ten łożyłem na dl)pełnie
ru polskiego miał znaczną biblijotekę fran- szedł do praktyki są.dowej i z postępem CZ:l- nie tego, czegom się nie mógł nauczJć w 
ct'zką i niemiecką, był powodem, żem się su, jako asesor sądu kryminalnego udał się szkołach piotrkowskich t. j. literatury sta
gorliwie uczył prywatnie obu języków i w czasie powstania 1830 do korpusu jener. rożytnej. Zacząłem jej naukę od samych 
czytałem z wielką. ciekawością, jakiem się Dwernickiego, u w końcu, emigrując z reszt· początków, wprawiając się w rozumienie pi., 
. uż poduczył, wzorowych pisarzy niemiec- karni wojska do Francyi, umarł w parę lat surzy łacińskich za.cząw~zy od LiwijusZf i 
J~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~r~ 
w swych dobrach, cztery ,zaś w Paryżu, Isię zdecyduję; -raz muszę już skończyć. cego kanta i amarantowe nogi. Patrz pan~ 
gdzie przywozi swe bydło na wystawę. P. Tu p igny. Sądzi pani widocznie, że pociąg bieg zwalnia, to putkownik. Teraz 

P. Tupigny. Czy pozwolisz mi puni mó- gorliwość moja zanadto mnie unosi; przd- gdy sądzi, że sprawił pożądane wrażenie ja-
wić z sobą otwarcie. dewszystkiem powinienem się był przcdsta- zdą-zsią.dzie i ukłoni mi się. 

P. de Massepin. Ależ proszę pana! wić: (powstaje kłaniając się) Marek Tu- P. Tupigny. Cóż mu mam powiedzieć? 
P. Tupigny. Obydwaj ci panowie nie zda- pigny-Iut trzydzieści-bogaty nad potl'zebę P. de .Massepin. Nic, udajmy, żeśmy z sob~ 

ją mi się być stosownemi pretendentami do i kawaler do wzięcia. nie rozmawiali. 
jej ~ę~i: - ~ene:a.ł ~a obowi~zki służb~; P. de Massepin. Ach! nie żonaty! dopra- Pociąg zatrzymuje się na pięć minut. 
własClClel Z~8 wleJ.skl, pr~ez. WIększą częsć wdy? a mówisz pan takim poważnym i Kilka osób wysiada-pułkownik cle Preg· 
r~ku od.enyle pamą od zy~la, do którego przekonywającym tonem, iż sądziłam, że pan tige oparty z wdziękiem o drzwiczki wa
\Vldoczme Jestes przyzwyczajoną· już n!ljmniej od lat dziesięciu 110si$z złote gonu zamienia. słów kilka z panią de Mas-

P. Massepin. Czekaj pan końca. Na. sta- I kuj dany. sepin-uściśnienie ręki, - uśmiech,-pociąg 
eyi w Fontenebleau spotkamy małego Co- F. lu.pigvy. Jakto, żartujesz pani w tak odchodzi. 
larta de Gremines - osobistość najmorlniej- ważnej chwili? Podziwiam doprawdy swo- P. dt: Massepin. I cóż pan powiesz. 
szą - członka ambaslldy. On to głównie bodę pani umysłu. Ale, czy niezechciala- P. TupipllY. W cale dobrze wygltłda-ale 
stara się przypodobać memu ojcu, otacza byś pani zjeść śniadania. Zbliżamy się za nic w świecie nie oddałbym mu ręki 
go staraniami, grywa z nim w bezika.... właśnie do Ville neuve St. George-Każę mej siostry. 

P. Tłipigny. I pani byś zaślubita cz10- zawołać mego służącego, któremu poleciłem P: dt: Massepill. Dlaczego? 
wieka imieniem Colart!... przygotowanie zapasów podróżnych; nie ml.- F: Tttpigny. Jakto nie spojl'załaś pant 

P. de lWassepin. Cóż pan chcesz! w sta·, widzę pOiilków po stacyjach kolejowych i na niego? 
rych rodach nie wyszukują imion-nosi się uszczęśliwionym będę, jeżeli pani zechce 1'0- P: de Massepin. Ależ st() ra.zyl 
imiona swych przodków. dzielić ze mną śniadanie. P: TupigJlY. Brwi je~o łączą się co jest 

P. Tllpigny (poważnie). Pani, kiedy przy- P. de Massepin. Bardzo chętnie, ale nieomylną oznaką zazdrości. 
puJek d02wolit mi mówić z nią o przcd- wprzód musimy obejrzeć putko wnika de P: de Massepin (pomyślawszy). Nie dam 
miocie tuk ważnym, pozwól mi powiodzieć, Pre~tige-dobl'ze? to prędko pójdzie. a po- mu do niej pOlVodu! 
że sumienie nakazuje mi przeszkodzić tem bęuziemy spokojni a2: do Melun. ,;a- I P: Tttpigny. Nie o to idzie pani; cz10-
2.amiarowi, który naraż~ przyszłość. pani..... kiei to l~sy cudow~e! lubiilz pan wieś? II wiek zazdl'ośny jest nim ~ \~ykle, bez pOlVodu. 

P. de lYlassepm. WIdzę, że mme pan me P. Tuplgn!J. LubIę wszystko wtedy, gdy P: de Masseplll. MmeJsza oto; - co do 
zrozumiałeś; zwróć pan uwagę na to, że kocham; II wszystko staje mi się obojętnem, mnie uśmiecha mi się myśl życia pOll opiekł 
ci wszyscy pretendenci dobrze są znani mo- gdy nie kocham. \ wojskowego; i to coś zuaezy - m~ "ię 
jej rodzinie-posiadają żądane kwalifikacyj e P. de Massepin. (wyglą.dają.c oknem) Czy lobl'onę ... 
i przyznaj pan, że doorze zrobię, jeżeli dziś widzisz pan pomiędzy drzewami galopują.- , (<.lok. nast.). 



r aetępnlC przez rok jedpn wpra 'Iiahc się i stratv 50 c~lł.r<lw 11. • lIikm {'lU ia.la l '''~Z~Y-I 
z nnj oJY!O' (o jęz II grcckieao i liter ur' I Ilell ~ os a~n1 warll,,~k I q! J ,'. "l IRn( A !,Cl' 8p!'zP 

_ . ,,'. ł -,' li l · ., J~ 9. •• 1 l." p • u ", N~ecL) t l" dlllg'il, z "zlllf'l'a 
Ki",=! z,,~z,! cm o ~e.Iotlot ... ,. , I.J l" ,ac v .• e<>I'..(I;'~ ".lm\!. ~~aruaek został dopełmony. :t.na-
z namowy Bandtkego l po CZęSCI fundusza-I na. w całem mieście d~ma. stanęła. o godzinie 9-ej 
mi jego zasilony, udałem się do miasta Wro- rano na. rogu najludniejszej uli~y przed stolikiem, 
elawia 1813-14 gdzie bawiłem lat 2 gló. uginaj~cym 6ię przed st()S<J.l.1).i. ~rzech6w i-wytrwała 
'dd' hl" .' na stanowisku do 9-ej wieczćr. Wszysey jej znajo-

w~lIe o ~ny n~~cc. prawa, oso l \~Ie r~ym- mi, pocz~wszy od gubernatora miasta, pospieszyli u
akwgo, blstoryI l lIteratury starozytncJ. łatwić to zadanie, aż wreszcie nzbierało się w kalecie 

"Band tke mając wielkie :maczenie u ów- przygodnt>j straganiarki 112 dolarów, które - rzecz 
'Czesnego mimstra oświecenia St. :Potockie- prosta-prz~znaczono natychmiast na rzecz ubogich. 
go, wyrobił u teO'o dla mnie stypendyium, -Co za .dzlwaczna zabawka! 

. ł ., b 'ć k' . d' l' - Z zycia Piusa IX, opowiadają obpcnie o 
~rzez co llua em . sposo . nos ~nczyc a ej śmierci słynn ej tancerki Fauny Elsler, nastQpujący 
I ozpoczęt e w W l ocła WIU naukI. U da wszy fakt: W roku 18i6 wystapiła ta tancerka i w Il.zy
się do Berlina i znowu t.u mając szczęście mie, a zachwyceni wieUiiciele jej choreografic,znego 
wpaść w łUtlki ówczesnego najznakomitsze- talentu, po~ię~zy ni.mi pewien .książ~, wielki mi~ośnik \ 
:tr0 w prawie l'zymskiem teoretyka Karola sztuk, powzIęli zamiar wręczema Jej zł~tef:0 Wieńca. 

. . . ... Zebrano sumę 3,000 talarów, lecz gdy IJuz wszystko 
Frydery~a SavIglly l mnyeh, ~ !lllanowlO1~ był? .gotowe, wpad~o ksiQci~l na myśl, ze nalezy przy 
W olfa, Jak 1:,0 zwano wskrzeSICIela poezYI takIej dcmonstracyI zapytac o sąd papieza." - Pius 
homerowskiej w Niemczech, Boeckla, Butt- ~~ pr~yjął księcia ul?l'~ejmie.-"Nie potJ'~ebujeBz mo· 
ma na a w historyi Niebuhra i Roumera sCI kS.I~ze, rz~kł paplez, mogo ~ezwolem~ na to, co 

, , uczyme zamyslacle, ale trzy tyslace talarow to Sllma 
k.tórych pr~ez cały rok .słuchaŁem, udaŁet,n poka~na; iluź ubogich możnaby temi pieniądz mi we
'SIę następme do Getyngi, zaopatrzony h- sprzec?" "Zaniechamy naszego planu, odrzekł książe 
stami l'ekomendacyjami, mianowicie do Gu- "":,,skoro go Wasza świątobliwość nie pochwa~a. Ce· 
st.awa HuO'ona profesora historyi prawa Dlmy l'zt.ukQ, ale koch.am,y ponad wszy~tko Ojca. św. ~ 

. .."" . . , "WręczCIe tancerce wIeDlec, odrzekł PlllS IX, Jeżeli 
gIermanskl~~o. W umw~rsyt~cle tym s~on- ~ię to wam podoba; ale pozwólcie mi zrobić uwagę, 
czyłem sWOJ zawód uczma umwersyteckIego ze w wyborze pamiątki uie byliście szczęśliwymi. 
J10 latach 6, albowiem lV Krakowie uczy- Ja wobłbym. jilj dać giI'~an~ę lu? ~ukiet albo coś po-
lem się lat 2 1V W rocła wiu 211 w Berli- dobuego, bo les.tem zdam.a, ze WIeOCtl są przeznaczo· 

. G' d l ~ '. ne na glow~, me na nogI. "-Fanny Elslt>r, otrzymala 
me rok, w otyn ze 12 roku, Zjechawszy złoty wieniec-a ró wnocześnie przeznaczył Pins IX 
tam umyślnie dla słuchania Hugona i Ej-. z własnej szkatuły 1,000 talarów dla ubogich. 
chorna, którego wykładem prawodawstw - Podróż do Gilotyny. Od kiedy istnie· 
.giermańskich tak byłem zuch wycony, że ją koleje żelazne, zdarzyło się z pewnością po raz 
postanowiłem coś podobneO'o zbudować dla pierwszy, iż wagon kolejowy użyty został jako kon-

I dó ł '.' k' h . t b IM d' ·fesyional, a sala gościnna dworca kOlejowego służy
~ w ~ OWIans. IC l! o y o powo em, ze~ la do robienia strasznej toalety katowskiej. Wypa-
SIę WZIął do hIstoryI prawodawstw tychze dek ta.ki zdarzył się zeszłego wtorku w Calais. W 
ludów. Z Getyngi za wolą. ministeryjum dniu tym miał być morderca AngliClIS straeony za 
polekieO'o 1817 r. miałem jeszcze pojechać pomocą gilotfny. Skazaniec został w więzieniu mia
d p ", l t d b. l l' sta Sto Omer uwiadomiony, ii ma się ua śmierć przy-O aryza, a e w em o e l: em po ecente go trwać, i że egzekucyja dokonaną zostanie fi Ca-
aby wracać do Warszawy... lais. Na~tępnie został pod eskortą wojskową odsta-

(d. c_ n.). wiony na dworzec kolei żelaznrj IV St. Omcr, gdzie 

NOTATKI POPULARNO-NAUKOWE 
i praktyczne. 

waiadł razem ze spowiednikiem do osobnego wagonu, 
odchodzącego do Calais. Podczas trzygodzinnej pod
rózy delikwent wyspowiadał się i przyjął śś . Sakrl1 -
menta. O godziilie 7-ej zaj echał pociąg przed dwo
rzec w Calais, który był obstawiony oddziałami pie
choty i kawaleryi. Anglicus przeszedł z wagonu do 

- ' (lo l'obić, ażeby jaja kUI'ze były sali gościnnej dworca, między podwójnym szpalerem, 
'wielkic 'l Kury w niektórych prowincyjach nie· uformowanym przez żołnierzy. Tam dopełnił na nim 
mieekich niosą j,aja zim.ą i latem do~iQgające nie- kat zwykłego ceremoniału, wsadził go na przygoto
l·za.dko do 10 lutow wagi a często do zółtka obeJmu- wany wózek i cały tell smutny oszak ruszył na micj
jąee .. ~ieby .teg? samego ~oViąć "Hosp.odarz ~o. sce gdzie czekała gilotyna, która z uderzeniem go
rM~~klJ" radZI zblera~ w leSIe &:r~yby wyjąwszy Ja- <1ziny S-cj wymówiła swe krwawe a ostatnie dla 

.doWltyeh rozkra.wać Je, sZUBLyC I tłuc na proszek. [ skazańca słowo. 
.Prosze !; ten zmieszany z równ~ ezęRcią łupinek sie-
mienia lnian~go sproszkowanego i mąki żytniej ura- • 
bia sie na ciasto z którego gałeczki wielkości gro- W O I n e Z a r t y. 
cl1\1 polnego zrobione podaj() się kurom codzień w I 

ilości pięć do sześciu sztuk. Skuttlk lila. być wy
śmienity. 

- Pożytek z much. Chemik angielski Emer-
. Ron zajął się był kwestyją, CIem si~ żywią mue.hy? 

Odpowiedź Ex-Bocianowi 
NA POWINSZOWANIE 

zamieszczone w m 39 z r. z . 

Co .1t:st wyl 1,,1 n1 tajli/}. 
1\" bił i" !~.ll ; Il l ra;ka 
fi. wz;p I'zy , ni.1· t atnik6\1' 
Uspokoił blJntowników;-
:fałsz ta.kże za prawdę bierze m 
Ze go robimy rycerzem, 
Kiedy on, jak świat szeroki 
Spełniał niebieskie wyroki, 
Czyli, co z tego wynika, 
Pełnił urząd komornil,a., 
l-uh, pOpl'ostu sobie wystaw, 
Ze to był "sudiebnyj prystaw" • 
Tyle o Świętym Michal,-
A Ty, Ex-Bocianie Vale! 

jjficltał z powiatu Rawskiego. 

Logogryf :l~_ 
ułożył .T. Ch. 

Ze ~glos.ek: a, ar, bi, bie, bro, bu, bu, ey, czy, 
des, dl, dZI, do, e, e, es, gie, bru, i, i, ir, iss, jas, ka, 
ko, k.o, ~o, la, le, leib, lis, ~og, lon, ło, mi, mień, mo, 
Da! Dl, Dlem, no, no, o, o, pm, pi, po, ra, res, ry, ry, 
rYJ, rzec, sa, BZÓW, BZY, stro, świa, tek, tes, to, to, 
tysz, tur, u, wad, war, wie, wicz, wid, wik, za zro
ułożyć 25 wyra.zów znaczenie których: 

1. l!'ilozvf grecki, 2. ?oIiasto na Szlązku, 3. Miasto 
w Polsce, 4. Plemię greckie IV starożytności, 5. Imie 
męzkie, 6. Naród, 7. Jeclen z synów Jakóba, 8. Ba: 
dacz gwiazd, 9. Pora. roku, 10. ':l'ragik grecki, 11. Sie
lankopisarz polski, 12. ?tIi~ra, 13. Dopływ rzeki Ob, 
14. Rodzina znakomita angielska, 1ó. Roślina. 16. 
Przyjaciel Piladesa, 17. Znakomity mą:!; z cz~s ów 
wojen dwóch róż, 18. Imię męzkie , 19. Król perski 
z czasów wojen :zymakich, 20. Instrument, 21. Geogr.af, 
22. Rzeka W Hlszpallii, 23. Bóztwo sławiańskie, 24. 
Kwiat, 25. Rzeka w Indochinach. 

Początkowe litery tych wyrazów ułożą nam hnie 
i nazwisko polskiego poety i IJrzydomek tegoż,-koń: 
cowe ~aś, również poety polskiego i jeden z jego 
utworOw. 

Rozwi,!zanie logogryfu x~ 11. 
1. Tokaj, 2. Rautenstrauchowa, 3. Zan, 4. Yucca 

5. Solikamsk, 6. Tasso, 7, Obrazkowiec, 8. Lluch, 9 
Etna, 10. Trojden, 11. Nalewajko, 12. lfikrates, 1;" 
Alaryk, 14. Rzewuski, 15. Oestcroe, 16. Channig, 17. 
Ziarno, 18. Niemcewicz, 19. Ikorec, 20. Cześuikiewicz. 
21. Altona, 22. 8tawanger, 23. Majmaczyn, 24. 111-
dygo, 25. Eulenspiegel, 26. Relegacja, 27. Celtis, 21$. 
Iglau. 

THZYSTOLETN!A ROCZNICA Ś.mERCI 
JAN,\. KOCHANOi:)l(rEGO Z CZAHNOLASU. ( I 

(I) Zwracamy uwagq układającego poprzedni logl)
gryf (p. S. J.), że żadneilo poety tego nazwiska nie 
było; czytelników zaś nnszych uprzejmie przeprasza
my za uiczauważoną przez nas omyłkę w układzie 
logogryfu. (Przyp. Red.) 

- }{omitet Towarzystwa. Za clI et y 
I!lztuk Pięknych ll' Królestwie Pó I
skicUl, podaje do wil\(lomo:iri, iż na odbytem w 
dnb in gl'Udnia 1884 r. losowaniu dzieł sztuki po
między cLłonków Towarzystwa. padły Ivygrane- ja k 
następuj \:: : 

JI& 1789 Pociecha Michał-Brzeg lasu (rysunek) D·r 
Nussbaulll IIenryk; M 4621 ROden Jan - »Mróz" p. 
Fryze Ludwik; N> 223.! Jasiilski Zdzisław-Druciarz 
(studyjum) p. Marconi Wladyslaw; N> 1058 Greim Po licznych badaniach pod mikroskopem doszedł do 

przekonania, żo główny pokarm much stanowi~ ży- Wielmożnemu Faustynowi, .Jan -Gl owa (N) l ) z koresp. W-go St. Ciecierskiego; 
Staremu Ex-Bocianowi, ~ 4726 Herncisz Em. - Zaloty p. ŻbikolVski Wal.; jątka mikroskopijne i cząsteczki naj~ozmaitszll uno-

szące eię w nowietrzu. Przebiega.j~e pokój, mucha. 
zbiera je na. 'swe ciało, pokryte włoskami i lepem, a 

,następnie us~dawi~ się, oczys~eza. ~i~ i spożywa. po-
łów. Drugi rodzaj pokarmu, Jak Wiadomo powElzech-

'. nie, dają muchom okruchy jadła, rozrzucone w mie
.szkaniach Wyjaśnia to, dlaczego na.jwi~cej much 
znajduje się w izbach źle przewietrzanych I niechluj
.nie utrzymywanych. W nieh to muchy pełnili pod 
,łlewnym względem służbę sanitarną· 

ROZMAITOŚCI. 

Koszule drukowane. W żadnym kra
ju nie zastoso'.'·ano masy papierowej do t!,-k rozlicz
nego użytku] Jak w Ameryce, a przedmioty wyra
biane z pa.pleru licz~ się ju~ na tl~tki. Nowy wY:
nalazek wzbogacił znowu liczny zastęp poprzednio 
poczynionych, a mianowicie zacz~to wyra?iać go~sy 
papierowe do ~o.szul. ~ors ta.ln składa Się. z tUZlUlI. 
.cienkich arkuGlkow, ułozonych Jeden na drugich. Gdy 
eic j eden z nich zurudzi, to go się oddziera a uka
zuJe się następny prawdziwej białości. By jednak 
odrzuconr g ors nie tracił zupełnie wartośei, nit od
wrotnnj jego stronie wydrukowany jest początek zaj
mującej po:w!eści .. a Iwniec jej na ostatnim. ark~sz.u. 

.JeŻeii powlesć clCkawa;- ~oszula. prędko Się zu.zy)!l. 
Literatura i handel rowme dobr7.e na. tern wYJd~! .. 

_ Znkła(ly w Am.eryce dochodzą istotnie 
do a bsurdum. Z okazy i ostatnich wyborów prezyden
t a poprzegrywano . t.1m i. powygrywano. bajecz~e su
my' al e chyba najgorzej na tego rodz3Ju sporcie wy
sżł~ pewna bardzo zamożna i poważna dama, w Bo
stonie zamie5zkała.. Pilni MuHikin założyła się z Je
dnym ze swoich przyjaciół o. 50 d~l!l'rów yrzeciwko 
3 00 i ż Cleyeland otrzyma wlęk~z~sc głosolI' w sta.
nie 'nowojorskim.- -Stalo się at. .. li przeciwnie i oprócz 

Najsła.wniejszemu poecie N> 4668 Kaczkowski Teuf. - Główka (terracota) p. 
W całym będzińskim powiede,. Czajkowski Wojciech; NI 846 S7.yndler Pant.-Brzegi 
'W Mzurowie, przez Myszków, Zarki, [NOrmandYi p. Hausb!'und; ~ 1499 Malecki Wł.-Wi
Kędy bywaj~ jarmarki. lanów p, llIakulczycki Jan Teodor; Nl 29 Celiński 

Sław.-Wieśniaczka (rzeż na) Redakcyja r. Tygodnia 
Ex.Bocia.nie! bój się Boga.! Piotrkowskiego"; 1\9 438 ~Iarczeweki IIip.-Fragment 
Czy już bieda ta.ka sroga (rzeźba.) D-r SielVrut Teofil; M 1211 P erl6 Edmllnd-
frzycisnęł:~ cię p'ój Panie, Orka Koniem p. Zbralli ccki Włailysław; Hl 2695 Gra-
Ze nie jesteś na.wet wstanie biński Heuryk-z okolic Lwowa p. Wilczewski Leo-
Posławszy do blizldch Zaorek nard; N 1350 Rosen Jan-Polmdka p. Paproci Teo-
Kupić sobie z poczty marek do f; /iii 2260 Szymanowski WitCław-Prządka p. Ja-
J nie mogąc osobiEcie, siński Kaz. Julijan; N> 430.! Bililiska Anna-Kwiaiy 
Powinszować mi choć w liście? (dwa obrazy) p, Kączkowski Józef; ]V, 593 Alchimo-
A nie winszować w gazecie wicz Kaz.-Nazaścianku p. LipiilskiHenrykj ]V, 251 ~ 
Czego nie bywało w świecie . Jasieński St. - Po zachodzie Festonstadtj N> 2ts27 
Chyba, że nie miałeś czasu?.. Gerson Wojciech-.Przy,i ęty" i "Nicprzyjęty" p. Ma-
Może chłopy twe do lasu mert Wam!.; N> 659 Okniilski Ryszard - »Mam go". 
Nie pi1nuj~e się tabeli, Zgromadzenie pp. Malarzy Warszawskich 'NI 2315 
Chul'mem drzewo ciąć zaczęli? Brodowsk i Józef-Emir Racwuski D-r Rcśzyf August; 
I jak się to u nas zdarza ~ 3817 llerncisz Em. - 1'\a wadze p. DObrodiejcw 
Masz sprawQ u komisa.rza. Michał; )& 1538 Brochocki Wal ery - Z życia na wsi 
. . . . . . . . . . • . . ks. Kalinowski Mikołaj; N 821 Szretter Antoni- J e-

Co zaś do mego patrona, ziora (akw.) p. Hartglass J ózef; M 4,3ó1 Dl1kszyńska 
Historyja to ni~skończo na, Em.-Gl owa kobiety (stud ,) p. ])ncllnowski Kazimierz; 
~ to dla mnie ni cpoj ętem , ]V, 484.6 l~anczyński Bole.,law - Przcd zachodem p. 
Ześ tak biegły w Pi~mie Swiętem, Sicmiradzki Tomasz; ;},q 4016 Il.yszkiewicz J.-Scha dz-
A nie znane Ci mozoly ka (2) p. Dujalska; M 1877 Gościmsld Władysła w-
Sławnej naszej, nowej szkoly. Poranek letni p. Su(' horz~w8ki Atlolf; N 22110 'Vast-
~apewniają nas kroniki, kowski l'r,-»Na stary i" l'ilWl1 rz. Szt. PiQk. w Salz -
Ze anioły buntowniki- burgu; N 1130 Kostl'zewsk l J.o'I'.-~raj ó wlm p. Kon sta-
Jak to buntownikom bywa. edt Henryk; N 1104 F a lat Jn1ijan-Głow:J. (:1.kw. ) p. 
Gdy prawa wł adza. wygrywa Drecki Em.; N !:iD1 Wodzyil Sk i J ózef - Złota kla tka 
I jak dziś uczeni doszli- p. Olsze\\-81d J ózef; XI 4 ~D;; J.ollill zl .o Wacł.-Uczo-
W piekło w "posielenie" poszli. Dy p. Halles E llgenijllJz: ~ 188 2 KQdzier:lki Ap. -
Patron mój, Archanio ł Michał Na szosil' p. Jall ld ewicl.a LeoII; Xi! 464 Alchimowi cz 
Dyjabłów z nieba powypychal i IKaz. - Wnętrze chaty p. Kwicciil ~k i Winc.; N 3743 
Lecz to fałszem oczywistem, / Fall1t Jul.-G1owa strzelca (akw. ) p. Ch:chowski J an; 
Że bił ich mie~zem ognistem ,,& 16% ~h, zyń .;k i J lll.-Arabeski p. Ba.ranowski Lu· 



tlwik; ~ :]1'10 ::;~yllllh'r Pant. - Arab p. l\oclI:wow
~ka Bronisława; ::'0 424U ł.lJ'oczkowski Alek.-Golallki 
p. Bkarzyilski Adam; X! 2751 Kurella Lull.- Kalla}a 
p. Gchlik Otto; NI 2289 Okniński Rysz.- Z niedale
kiPj przeszłości" Towarz. Szt. Pi<?k. p. M~nbejm; NI 
:}470 OwidzId Jan-Oczekiwanie p Bcrsohn Matijas; 
Jv, 857 P:tnC Nadzieja" Wenrcyja" p. Diebl Edmund' 
~ 881 Owidzki Jan - Rekuza p. Dobrowolsld w}o~ 
t1zilllicl'z; :Ni> 8V3 Łusik Tomasz - \V parku zielonym 
p, IIcrtz IIenryb N! 645 Chełmiliski Jan - Korso p. 
,l:lIltzcn Edward , N! 3591 Maszyi:ski .Jnl.-Na dzieli
dobry p. Borawski Jakób; NI 4226 Maszyilsld JuJ.
Palcaty p. ZieliJ'lsl,i Ignacy; M 4019 Ryszldewicz Jó
zcf-Schadzka (M 1) p. Romer .Jan; Ni 4571 Wolski 
Stan.-W intcresie dworu p. Krosnowski lHaryjan; JI& 
2-!30 Alchimowicz Kaz.-Karliilski (Obrona Olsztyna) 
IJ. Goldberg Auna; JI& 1369 Bmlkowski Daniel-Przed 
spowiedzią p. Sommer Anua; JI& 3780 Łoś Władzi
mierz-Zamieć hr. Potocki August· JI& 1243 Strzałe
cki Wandalin - Hussarz p. Mazar~kowa Stanisława; 
~ 4058 Greim .Jan-Głowa (N! 2) p. Daniłowski Jn
hJu~z; .'Ni 2573 ,Rybl(Owsk~ Tadeusz-Na lisa p. Knle
~zJllskl Em.; M 1884 RygIel' Teod,-Madonna (l'zeźba) 
p. Augustynowicz Maxymilijan; NI 2211 Konopacki Jan 
-Do matki p. Walewski Leon; JI& 4836 Trębaez Ma
urycy-Głowa mężczyzny p. Kowalski ł'ranciszek; Ni 
:l789 Ejsmond Józef - Liwerant p. Luceilski Ksawe
ry; Ni lG3 Dowgird Tad.-W parku p. Hoser Piotr; 
Ni 3292 Wyszyuski Jul. - Kościoł na Pradzc p. Ko
t~rBki Hcnryk; JW 4270 Jarzymowski St. - Prządka 
(rzeźba) p. Sumiilski Antoni; Ni 162 Kochanowski 
Roman - Lato p. Thieme Karol; Ni 84 Kaczkowski 
Teofil - Anioł pailski (terracota) p. Gębczyńsl.i St.; 
N! 105 Brodowski Józef - Pod lasem p. Jackowska 
){aryja; Ni 1806 Perlć Edmnnd - Na przesmyku p. 
~r~eziński Michał; Ni 28&1 Okniuski Ryszard - Do 
ZlIlwa p. Cissowski St.; Ni 4691 Swieszewski Aleka. 
K"ajobl'az z koresp. ks. Zaleskiego .Jana· Ni 1521 
)la~zyński Julijan-Na ~potkanie p. Wolska. 

Zeszyt "Ateneum" za miesiae styezeń 
wysze ' ł z druku i zawiera: ,. 

I) "' arysy i sylwetki z księstwa Cieszyńskiego," 
przez. J t na Grzegorzewskiego.- II) ,Zylma." Część 
trzeCIa, przez Sewera.. - HI) "Obrządki pogrzebowe 
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.L D 

Pelauczy!<ów," przez J. S. Kuoltl'ego.- IV) "Upadek 
llolesła wa. ,Śmi,ałego,• )lI'zez Franciszka Stefezyka.
V) "~ad~nle hl~to_ryl .1I.tera,tl~ry polskIej wobec w&
runkow I eZyllnIkow JeJ dZIejowego rozwoju," przez 
Bronisława. Chd'ebowsklego. - VI) .EmiO'raeyja w 
Njerne~ech." :- yU) nl1yśl do Libretta opery 'z po
wieści SienkIeWicza," p,";;ez Ernesta Sulimezyl~-Świe
żawskiego.-~III) "0 zastoju w handlu zbożowym," 
przez A. Osklerkę. -IX) "W sprawie emisyi listów 
metalicznych przez Towarzystwo Kredytowe Ziem
ISkie," przez D-r Józefa lUilewskiego,-X) .Rozciory, 
sprawozdania i wrażenia literackie." 

- Niwy zeszyt 241 wyszedł z druku i zawiera: 
I) "Rosy ja w Turkcstanic", przez prof. Franciszka 

Czernego.- II) "Moja przygoda na Ih"'Ol'ZC JO. \Vo
jewody Wileuskiego ks. Radziwiła "Panie Kochanku" 
Humoreska", przoz Włodzimierza Zagórskiego.- III) 
"Rehabilitacyja Królowej Marysieilki" IK. Wnliazcw
skicgo-Uno franl,laise, Ucine de POlogne, Maric d'Ar
quiem Sobieska) skreślił Kazimierz Jarocbowski. -
IV) "Sprawy bieżące, XIII". ll<lpisał Chorąży. - V) 
"Za pół miesiąca. Przegląd polityczny IV", przez 
(Ch).-VI) ~Ruch naukowo-literacki: 1) Sz. Parasie
wicza-Bibligrafija pedagogiczna polska za rok 1882 
przez R. ll. - 2) Adolfa DygaSiń~kicgo-Krytyczny 
katalog dla dzieci i mlodzieży, przez R. B.- 3) Ed
ward Lunowskiego - Powieści niemoralne, przez T. 
Ch.-4) A. J. Parczewski-Jall Ernest Smoler, przez 
R. B.-VII) "MiscelalIca". 

- Echa Muzycznego, Teatralnego i 
Artystycznego Nr. 67 wyszetU z drukn i za
wiera: Rys żywota i twórczość Stanisława :lIoninszki 
studyjum pl'. Jana Karłowieza,-Szach i mat, komc~ 
dyja w 4 aktach, pr .. JÓzefa B1izińskiego,-Praneiszek 
Ondrziczek (z portretem), - Sceny z opery Ponehiel
lego "Gioconda", rysował Stanisław Jasiński,-Frag
men t drugi z tragedyi "Teodora", przekład Maryi 
Szeligi,-Listy z Petersburga, pr. Stanisława hr. Rze
wuskiego, - pierwsze przedstawienie "Giocondy", pr. 
J. Kleezyuskiego, - Kronika Schcrzo pr. W. Z. Ko
ściałkowsl(ą. - Dodatek nut: 1) Serenada, pr. X. 
Scharwenkę.-2) Piosnka Moninszki (z pmc po!!mier-
tnych). (R. i FI'.)-(1-1) 
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II 1I0w<,du, iż różne osoby Ilicświallomc rzeczy po
c~ytlljąe mię dotąd za pełniącego obowiązki na~czy
~\ela w szkołaeh publiczl\ych, IId:ljąc bię rlo mnie w' 
I?teresach ~zko!nych z rozlicznr.mi zapytaniami, czuję 
Się w obOWIązku ogłosić publieznie, iż już od począ
tku 1884 r. stosownie do mojCilgo żądania, przestalem 
być nauczycielem gimn:lzyjum w Piotrkowie i poli
czony zostałem w poczet emcrytów. 

= 

Leon Rzeczlliowski 
emergt b. nauc;;yciel gimnazyJlI1n piotrkowskiego, 

Licytacyje W obrębie gubernii. 

W d: 2 (21) stycz. w lesie majątku Bnjały gminy 
Lubama w pow. rawskim na sprzedai drzewa sosno
wego, kOl'V dębowej i t. p., od sumy 1650 1'8. 

- 1 (13~ kwiet. w tutejszym 8f!:dzie okręgowym 
na spl'zcdaz majątku Pokl'zywna w pow. rawsldm 
od sumy 20000 rs, 

- 9 (21) stycz. w magistracie m. Rawy na SI!l'Ze
dai drzewa małymi partyjami z lasu miejskiego. 

~ (~O) atycz .. w urzędzie p-tu nowol'adomskiego
na dZlerzawę propmacyi w 1885/6 r. we wsi Kotków 
i Wola-Kotkowska, od 62 rs. 

- 22 atyez. (3 lut.) w magistracie m. Petrokowa 
na konserwa"yję w 188% r. dróg silosowych na te
rytoryjum m. Petrokowa i drożek przy alei Aleksan
dryjskiej, a także na posadzenie drzewek z palikami 
od sumy 1084 rs. 75 kop. 

- 17 (29) styez. w magistracie m. Pabijanie na 
sprz!ldaż odcbranych od złodziei pary chomyt i wozn 
na zelaznych osiach, od Bumy 25 rs. in plUlI. 

- 18 (30) stycz. w magistracie m. Brzezin na 
dzierżawę w 1885/, r. 26 jatek. 

21! stycz. (3 lut.) w zarzadzie księsiwo Gowic
kiego w Skierniewieach na sp~zedaż drzewa w leij
nictwie Lubocheń8kim przy rzece Pilicy, od ogólnej 
Bumy 28072 rs. 76 kop. 

I .A_ 

NAGRODY RS.15. 
'W niedzidę d. 4- stycznia 1885 l'., w 

obt cnolici: Kalmy Bcnenl<r:mtz, Izraela 
Ickl Goldberga, l E'jhusia Mendla Blata 
i II ka )J eudla nl'z,'ziJiskiego, w mietlcie 
Ilrz,'zinaclI, zginął mi wel:sel nf. rs. 
:ton, podpisany pn czcmnic. Ostrzcga 
~ic I inicj~zelll, ażeb, nikt wekslu terro 
nie ! abywał, bo niema on żnllnej pra;
'I" "artośei.-lIa odes' anie takowego 010 
l(olu,zek )Ia Wypalelli<ta 'N> 2 do IIel'
nana Gert wła~rieicl " -ypbli rs. Ui 
nagl·ody. 

SKŁAD WĘGLI 

Włodzimierza Sapifiskie~o 

Istniejące 

ZAKLADY 
od r. 1818 

MECHANICZNE 

(1- l) Herman Gert. 
Pra ;ownia sukien i okryć 

damskich 
otwarta ,)(11 styezn. 1885 r. w domu obok 
kościola Paratijalnego w ~ Petrokowie" 

P. i M. GRZESIAK 
!rzyjmuje wszelkie roboty w zakres tu
alety damskiej wchodzące, z materyja
f(l w powit'l'zonych, i wykonywa takowe 
z jaknajwiększą elegauc)ją i a
kuratności~, podług naj ,< wieższych 
nodeli, po cenach możliwi ,l przystę-
Illych. (3-1) -

W m. Lo.bi zalożoną zoslała przy ul. 
Piotl'kol'l'skiej w domu 80sena 

LECZNICA PRY\VATNA 
dla chol",b: skórnycb, gardla
nych, weneryczl.ych, kobie
cych i cbh·urgiC."znyeh. Godzi
ny przyjęcia: choroby kobiecc i dziecin
liC od 9 - 11 z rana. Speeyjalne 
In'zyj«~cie: choroby gardła (La
l'yug«;skopia) cewki (En(lo
",kopia) (l'l'ypp~,I') choroby uszu (0-
toscopia) i 1Iosa (l~hinoscopia) od 3-5 
po połnllniu. ł,.ói.ka stałe. (7-5) 

KOBIETA W sile wieku 
zdrowa, zdatna kucharka i gospodyni 
'Znająea piękne pranie, życzy sooic przy
jąć obowiązek w domu wi~kszym. Wia
domoŚĆ w dOI 'lU p. l~amockiego, w ofi
cynie na prawo, l1a dl'ugiem piętrze w 
• \lei. (2-2) 

przy rogu Aleksandryjskiej alei. 
Sprzedaje węgle w dobrym ga

tunkll z dostawą do drwalni po ce
nie: Korzec grubego wagi 240 a. 
kop 8ó,-(rozsyła się w koszach 
l/~korcowych wagi 130 (I.) Na mia
rę w skrzyniach zamkniętyeh przez 
magistrat warszawski opieczęto
wanych) po 5, 10 i 20 korcy, po 
83 kop. Na całe wagony z dosta
wą ~rze~ drwalni\!, po cenach od
powledmch do een kopalnianych. 

W ęgiel kowalski korzec po k.70. 
Koks najlepszy zagraniczny pud 25 
k. (franko skład). Drzewny węgiel 
kurzony korzec rs, l. W składzie 
sprzedaje się każdą iloŚĆ. Zwózki 
węgla obcego dopełnia po rs. 5 za. 
fur mankę od wagomI. 

Zamówienia. wszelkie należy ro
bić w składzie z góry opłacając. 

OSTRZEŻENIE. 
U węglarzy niektórych innych 

składów węgla, pojawiły się na 
czapkach blachy, t'ormą podo· 
bne moim; ~ są one bez napisn 
firmy, lnb z napisem niewyrażnym 
bez znaczenia.-Węglarze ci sta
mją się sprzedawać na moje 
konto - naturalnie węgiel zły, 
bez właściwej wagi.-Na co mam 
zaszczyt zwrócić uwagę kupują

obecnic pod fil'ma 

Bormann Szwede 
& Temler 

w Warszawie Srebrna ~; 14, 
polecają się «lo kompletnych 
urządzeli l!ib ))J'zebudowań: 
BRO\V ARO W, GORZELNI 

i DYSTYLARNI. 
Przeszł~ 100 gorzelni urządziła powyższa 

firma w cIągu 10 ostatnich lat. 
Plauy, katalogi ilustrowane 
~aszyn wysyłamy na żądanie. 

Najnowsze aparaty działające bell przerwy 
z regulatorem do p:.ry systemn Hol'

manna. 
(R. i Fr. 13,339) (26 2) 

Z~rz~d ~łyna i Piekarni w Kurzeszynie. 
~wladamJa swolcł! Szanownych odbiorców że z dniem 1 (13) stycznia r b 

otwlCra W Illi.eście Rawie, obok apteki l"-go Strzeleckie' .; 
Sklep SWOIch wyrobd~. Pr~dukta młyna, urządzonego najuowszfm 
5ys~e~em vyale~wym, odznaczające SIę dobrocią, sprzedawane beda od naj
mllleJszych .IlOŚCl, po ~enach możliwie nizkich. Przytem urzadzona bedzie
spncdaz wszel~u~h produktów wiejskich z dó·br Kurze
SZ,D, dla uzu~ełDlenIa których przyjmowane będą w komis z okolicznych 
m~Jątków wszelkie wytwory domowego gospodarstwa, za umiarkowana pl'O-
wlcYJą· (3 . 2) 

S'C-+-+~ • .II-+-+ .... )rl Biuro Ogłoszeń 
(13-1) + 1ł' dnIU S b. m. zbiegł + 

.. --------. + T d T r k' + dla wszystkioh dzienników kra-

cych. 

________ + 80 er ans I + jowych i zagranicznych 

Do sprzedania + zabrawszy około :iOOO rubli, + ~ · h I ~ dl 
W Warszawie : ito~Chgolp~~~rZy~:rl~~'!:!: + SJC man l {I ren er' 

zał miejsce jego pobytu, otrzyma + 
P O S E S Y J A nagrody rs. :iOO. w Warszawie ulica Senatorska Nr. 18 + Rysopis: lat 26, wzrostu are- + -------------,;;.:...;.:,.-

przy l'?gu ul!c ~óraw,iej i Kruczej J\'il13, + dnieg?, tuszy dobrej, krótko 0- + QJQ)~~~~& łl~~ 
składająca. Się z dwoeh ume ó h strzyzocy, zarost drobny, głowa k t· ki 
tecznych 1622 i 1623 i mnając: :glI~~j • n!ezwykłe dnża, nOR długi, oezy + or~pe y~YJ do a~ niższych 
przestl'zeni 6068 łokci kwadratowych- + CIemne. _ + WIadomosć w RedakcYI (0-9) 
bez pośrednictwa osób tl'l'ecich.- Wia- Rymarska Sr. ,. mleszk. 4. . . . 
domoŚĆ u W-go Kobosko w ~Pe- + (285) (1-1) Rajehman i Frendler. ....... Dl,) dZ18leJ8ze~o nume
trokowie~ w domu W-go Stron- ~ , ~.... ru doŁą.cza SIę :u'kusz 
czyńskiego. (10-8) 1A ................ U .............. Al8 powieści p. t. "ZŁote NoZe n • 

Redaktor i wydawca l\1:irosła'W Dobrzański. 

W ~!rukarni E. Paliskiego w Petrokowie. 
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Miasto spało. 
Sł~szał już tylko smutny świst wiatru nad sa

wanna~lll. 

Zamierzał uuać się na spoczynek; gdy zdala roz-
legł się wystrzał. 

- To karabin Towah'al-zawołał. 
I do rana już pozostał przyoknie. 
Dona Carmel przyszła wcześniej niż zwykle. 
- Widziano indyjanina krą.żącego około wieży

rzekła. 
- To mój służący, mój wierny przyjaciel-za-

wołał hrabia-na Boga, ocal go Carmell 
- Ocalę go, -rzekła Carmel. 
poszła do alkada i powiedziała mu. 
- Więzień ma stosunki po za wieżą. lndyja

nin z gór daje mu znaki na szańcu. 
- Wiem o tern - odpowiedział Tristany - ale 

dzięki Bogu senora, nasze straże nie są ani ślepe, ani 
głuche. 

- A czy wiesz ojcze-dodała-~e ten inc1yjanin 
przybył tu, aby się rozmówić z więźniem o okup. 

Alkad przywołał natychmiast straż, rozkaz ując 
starannie strzedz życia indyjanina. 

Możemy śmiało żądać 8500 uncyj za tak długie 
żywienie majora. 

Alkad polecił córce być świadkiem rozmowy, 
aby zapobiedz wszelkim zamial'om ucieczki. 

Towah na nowo zaczął krążyć I)koło okopów i 
dozwoliŁ się pochwycić, ale podług zwyczaju indyjan 
nie prl.emówił ani słowa. Donna Carmel zaprowadzi
ła go do wieży i odesłała straż. 

Hrabia, Carmel i Towah pozostali sami. 
Indyjanin milczał ciągle: nie znał Carmeli. 
- Mów Towah-rzekł hrabia-to siostra moja! 
Towah stojący prosto i sztywnie, zwrócił si ę ży-

wo ku młodej dziewczynie. 
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Żołnierzem, zatkniecie busolę i wyciąg meCIe dł ug'ł 
liniję podług kierunku cyrkla. W miejscu, gdzie dru
ga linija przetnie pierwszą, skopiecie grunt i znajdzie 
cie moje złoto, 

Lili płakała, Towah położył rękę na sercu. 
- Panie - rzekł-jeżeli cię tu nie będzie, To

wah nie potrzebuje złota! Towah żyć może tylko ży
ciem swego pana. 

- Jeżeli umrę, Towah żyć musi, aby wypełnjc 
ostatnią moją wolę ... 

Oczy indyjanina błysnęły. 
- I pomścić się? - dodał. 

- Słuchajcie mnie oboje uważnie -mówił dalej 
hrabia.-N a drugim lądzie Ameryki, w mieśeie Ba ti
more, pozostawiłem to, eo mam naidroższego w życiu 
młodą dziewczynę, która ma być moją. żoną, jeżeli Bóg 
pozwoli. To złoto do niej należy, dla niej go z ie
rałem.,. 
Do Baltimory droga daleka, ale ją odbędziecie, 

- Odbędziemy!-zawołali jednocześnie Towah 
i Lila. 

- W mieście zapytacie o wdowę po dept.tQwa 
nym Talbocie, zapukacie do jej domu i puwiecie mlo
dej dziewczynie, mej narzeczonej: Albert dh • Lebit. 
umarł... a to jest twoje. al z 0., Ii 

Golden-dagger'owie przez sześć miesięcy (~1) dfJ t 

wywali się spokojnie. 
Jednej nocy, kiedy hrabia spał, zmęczon: l od ]1'(, 

ną pracą, ,;budził go ciohy szmer. 
Lila stała obok niego. 'v' ery t 
- Panie-rzekła-weź broń! ; m.i 
Hrabia powstał szybko, usłyszał wy~trzał kl 

binu. Towah stał przy strzelnicy i PO \ alit Gold 
dagger'a, wyłamującego siekierą palisadE' l.\ 

Lila pochwyciła trzeci karabin. 
Złote noże 
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Szałas mial potrójną. obronę: palisadę, głęb oki 
rów i okopy z pni drzewa. 

Hrabia, przy pomocy Towaba i Liii, wytrzymał 
d "" turm przez pięć nocy. Golden-dagger'owie o świ

'~." odstępowali zawsze unoszą.c swych rannych. 
W ścieklość ich wzrastata; codziennie odcho<1ząc 

wołali: 
- Jutro na kawałki was posiekamy! 
Szóstej nocy spalili szałas; ale utracili majora 

dwunastu towarzyszy. 
Albert Rosen opuścił dom swój w plomieniach, 

stanął na okopach i, wystrzeliwszy ostatni nabój, rzucit 
broń już mu niepotrzebną. 

Skrzyżo\vał potem ręce na piersiacb, oczekując 
nieprzyjaciela. Golden-dagge:'owie związali go po
stronkami i unieśli do obozu; Lila i Towah również 
uprowadzeni zostali. 

Nazajutrz zebrano radę, kogo wybrać wodzem. 
Długo nie mogli zdecydować się na wybór. 
Sierżant Sanders i Kanadyjczyk Bolton mieli 

kaidy po cztery glosy; inni po trzy i dwa. 
Zanim cię poćwiertujemy na kawałki, ty płóka

czu - zawolał sierżant do hrabiego Alberta, który 
przypatrywał się im spokojnie-podaj naw radę. 

Moja rada jest, abyście natychmiast wzięli 
mój pies Lew czuje Vecinosów. 
r był wspaniałym p~em południowym, któ
rab zdobył na Meksykanach. O milę czuł 
)sów. 
! (do szeregul)- zawołał szyldwach stojący 

",y na wierzchołku góry. 
t:>rzez chwilę panowało straszne zamięszanie. 
scy dowodzić chcieli, nikt nie chciał słuchać. 
Szyld wacb dał wystrzał i oddalił iię. 
Saunder rzucił się ku Rosenowi, nożem przecią.ł 
iące go postronki i zawiesił mu nóż złoty na szyi. 
riech mnie Bóg potępi-zawołał - zabiłeś nam 
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Widział ją. uobrą i piękną. 
1'rzeciego dnia, kiedy opuszczała celkę, głos jej 

drżał. Mówiła: 
- Czy cbcesz być moim bratem, będę siostrą. twoją? 
Czwartego dnia, głos jej drżał jeszcze więcej, py

tała go, czy kochał? 
Hrabia Albert wypełnił uczciwie obowiązek szla

chetneg:> człowieKa. Odkrył jej swe serce, w którym 
obraz Ellen był wyryty. 

- Jeżeli ty ją kochasz i ja kochać ją. będę
szepnęła. 

Roscn czuł łzy w jej głosie. 
Alkad jednakże codziennie pytał córkę, kiedy 

major zapłaci okup. 
Od tej chwili Rosen i Carmel często mówili o 

Ellenie. 
Długie godziny więzienia miały jednak cbwile 

słodyczy. Czasami Carmel mówiła: 
- Jaka ona mUii być smutna, zdala od ciebie I 
Gdyby twoja Ellen była córką Meksyku nie 

byłbyś odjechał sam... Ja byłabym powiedziała na· 
rzeczonemu: cbcę zostać twoją żoną. i podzielać z tob ą 
ni ebezpieczeństwa. 

Upłynęło kilka miesięcy. W wieży upał był nie 
do zniesienia. Rosen część nocy przepędzał w oknie, 
chł odząc rozpalone czoło północno wschodnim wiatrem. 

Wiatr wiał od Baltimory i pieścić musiał jasne
włosy Elleny. 

Jednej nocy, siedząc zatopiony w myślach zadrZał 
i porwał się nagle na nogi. 

Wiatr przynosił mu znane dźwięki. dźwięki któ
r emi zwykle Towah i Lila dawali o sobie znać w lesieo 

Zdawało mu się, iż jest igraszką. snu. Ale ten 
sam dzwięk powtórzył się znowu, 3. potem zapano
wało milczenie w ciemności. 

Rosen wychylił się oknem aby pocbwycić głos 
znany. 
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Sznur był jeszcze za krótki. 
- Widzieć mnie przecież nie może-szepnęta

jest niewidomy! 
Mimo to z~asiła lampę, zanim zdjęła ostatnią za

słonę, Przywiązała ją do sznura, Sznur był jeszcze 
.za krótki. 

Rozwiązała włosy !HVe długie, wspaniałe włosy, 
które spłynęły i okryły ją jak płaszczem królewskim. 

. Zawahała. się chwilę i wkrótce dał się sły8zeć zgrzyt 
nożyc i cudowne wło~y, które w hebanowych zw ojach 
spadały ku ziemi, opadły. Upleciony z nich war kocz 
przywiązała do sznura, który nareszcie dosię~nąt zi emi. 

- Jedź - zawołała, niech Bóg zabierze cate 
szczę-ście moje i tobie je odda. 

Rosen wyciągnął ręce, aby na jej czole złożyć 
pocałunek pożegnalny-już jej nie było. 

Jerzy Leslie obtad czoło, po którem grube kro
.ple potu l:!liływały. 

Helena pognębiona i blada myślała: 
Gdyby nie kochał Elleny, kochałby Car melę! 

U m o w a. 

Jerzy był równie blady; wypił szklankę wody. 
- Spocznij pan chwilę panie Leslie ... -zawolala 

margrabina-wszystko tO jest tak zajmujące! 
- Niewiele mam już do powiedzenia i pragnął

bym skończyć j uknuj prędzej ... -od po wiedział. 
Zachowanie się wice-hrabiego de Villiers zmie

uiło się zupełnie od jakiegoś czasu; potakiwał Jerzemu 
co chwila skinieniem głowy i w milczeniu podsuwał 
damom filiianki z herbatą; stowem nikt nie okazy\val 
większego zajęcia jak Hemyk de ViUiers podczas o
powiadania Jerzego Leslie. 

Raz nawet szepnął do ucha margrabiny wska-
zuj .. ! • Hc.'cr 
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W ziął jej rękę i położył na swej głow ie; ale 
nie mówił nic. 

- Czyż nic mi nie masz do powiedzenia?-rzekł 
Albert-Lila jest z tobą? 

Towah spuścił głowę; chrapliwy jęk wydobył mu 
się z piersi. 

- Towah już nie ma żony-rzekł z cicha. 
A potem wstrząsając się nagle, głosem bolesnej 

dumy zawołał. 
- Towah ją zabitl 
-- Ten człowiek zabił swoją ionę? ... - zawołah 

cofając się Carmel. 
- 'l'owah nie jest podobny do ludzi jakich znasz, 

seno.ra-rzekt hrabia, Dlaczego zabiłeś żonę, Towah? 
- Zdradziła tajemnicę mojego pana -odpowie

uział indyjanin. 
Hl'abia nie pytał więcej, 
Carmel ż przerażeniem spoglądała na utatuowa

ną twarz indyjanina. 
Po krótkiem milcleniu, tenże wyciągną.ł rQkę na

przód i dodał głosem cichym: 
- Lila zdradziła męża... Towah wszystko po,vie . 
Człowiek o bladej twarzy przybył ze swoim slu 

żącym do obozu ... był on z kraju Fr:mków .. , Lila i ! .. 
zwaliśmy go "Złotym językiem" bo mówiąc, chciał SIę 
podobać. Golden-dagger'owie nazwali jego służącego 
Mohihnem, "Złoty język" czas jakiś zostawał z nami. 
On to przeszkodził sierżantowi ścigać tych, co cię 
prowadzili. 

Je~o służący zapoznał się z młodymi i od nicI 
dowiedział się, że ja i Lila wiemy o skal'bie, 

Kobiety nie umieją. zachować tajemnicy; czy t 
młodzi byli czarownikau,i, dość, że odkryli ta:jemni" 
LiIi. Towah nie \Vie tego. 

- I dlatego ją. zabiłeś?-pl'zerlVał lll·abia. 
- Nie. ,~Ztoty język" przyszedł pewnego dnia lo 
7.lot. noże 8 
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podejrzenie pociągnęło go ku dawnej chacie swojego 
pana, na miejscu której drzewa porosły. 

Ujrzał dwio linije wyciągnięte sznurem, jedna 
od chatki do środka upustu, druga od skały żołnierza. 
na północ, 

W miejscu, gdzie linije te się schodziły, wyko
pany był szeroki i głęboki dół. Skarb majora zni
knął! 

Towap powrócił do wigwanu i ściął głowę Li
li jednem uderzeniem siekiery, Po zakopaniu jej, 
Towah udał się w ślady "Złotego języka" i Mohikana, 
bo poprzysiągł, że nie włoży obówia dopóki nie o
skalpuje Mohikana i czupryny jego nie za.wiesi za 
pasem. 

Hrabia Albert schylił się i dotknął ręką nóg To
waha, które były bose. 

- Towah, nie zemścił się jeszcze-rzekł tenże
pocbylając głowę, 

Dla hrabiego wszelka. nadzieja okupu zniknęła, 
Francuz, którego Indyjanin nazwał złotym języ

kiem, skradŁ mu złoto, którego wartość przewyższała 
milijon, 

- W którą. stronę ci dwaj ludzi się udali?-za
pytał Albert, 

- Towah ścigał ich przez cl'lły Meksyk do por
tu Acapucha, tam wsiedli na statek, który miał okrą
żyć ziemię południo,vą. i udać się na północ, Towah 
wie nazwę zatoki, w której statek ma wylą.dować -
jest to nazwa indyjska-Delaware, 

- Baltimora! - szepnął Albert; Carmel west
chnęła, 

- Pójdziesz tam?-zawołał Rosen, 
W miejsce odpowiedzi, Towah zbliżył się do 

swego pana, położył ręce na jego skroniach i bacz
nie przyglądał się oczom. 

llTowah nie może tego zrobić - rzekł,- zresztą 
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- Towah! krzyknął Roeen-Paniowie rodzą 8i~ 
jeźdźcami, 

- Istotnie to, Towah popędza konia jak sza· 
lony, 

- Achl-krzyknęła przery\vając na/?;le-koń pa
da i ginie ze sw-ym jezdcem w potoku .• , Towahl. .. to 
on!. .. Towah wyskakuje, .. kłuje konia swego kordela
sem .. , .zbliża się ..• zbliża!, .. 

Rosen stał w oknie obok Carmeli, Siłą. woli 
chciałby zerwać węzły kręrujące mu wzrok, Chciał
by na twarzy posłańca wyczytać wiadomość, jaką mu 
niesie. Drugi okrzyk Carmel przejął go trwogą, 

- Pa?a .. , p.odno~i się .. , spogląda na. konia .. , idzie 
sam .. , koń Jego me żYJ el 

- Indyjanin jest bosy?-pyta Rosen, 
- Nogi jego bose są i zakrwawione, 
Rosen myślał głośno, 
- Nie pomścił się jeszcze, 
\V kwadrans potem, stosownie do rozkazów, wy

danych przez córkę alkada, Towah wprowadzonym zo
etał do wieży. 

Pot spływał po wygolonej głowie, spatlając na 
długi kosmyk wiszący z tyłu. 

Stanął w pośrodku pokoju nieporuszony, niemy. 
Piersi jego podnosiły się szybko, lecz po

dług zwyczaju swego pokolenia nie mówił, czekając 
aby go zapytano, 

- I cóź mi powiesz Towah? - zapytał Rosen 
ze drżeniem. 

- Złoty język oszukał żonę majora, tak jak Mo· 
hikan oszukał żonę Towaha- przemówił wreszcie in· 
dyjanin, 

Rosen zbladł śmiertelnie, Carmel podtrzymała 
go, by nie upadł. 

Towah nieporuszony milczał. 
-Ten człowiek żyje?-wymówił z trudnościq. Rosen. 
Indyjanin wskazał na swoje nogi bose. 
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